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Dr. J. FABICKI

Tarczyca. Glandula Thyreoidea.
(Dokończenie).

D ruga , a względnie czysta odm iana ty p u  tarczyco­
wego (T) rzuca się odrazu w oczy swym niepokojem. 
Podczas gdy ludzie poprzedniej odm iany są z n a tu ry  
powolni,, pozornie spokojni co w ynika z zaham owania i 
m ają dążność do smucenia się, są. przedstawiciele d ru ­
giej odm iany tarczycowców zgoła różni od poprzednich. 
Albo niepoham owana cokolwiek „szam pańska“ weso­
łość, albo stały  niepokój motoryezny, albo też zmienność 
i kapryśnośe jest ich udziałem. P ierw sza g rupa uspo­
sobień tej odm iany czyni z nich ludzi n ieraz tow arzy­
sko, poszukiwanych, łubianych i w prost rozryw anych 
dla swego hum oru i werwy, druga dostarcza niezrów na­
nych towarzyszów niezbyt forsownych wycieczek, po­
dróży i wszelkich lżejszych ruchomych rozrywek, trze­
cia, niemożliwa do pożycia, zdolna jest wywołać tylko 
rodzinne i tow arzyskie niesnaski. Są też i kom binacje 
opisanych usposobień. W szystkie nacechowane są este­
tyczną subtelnością. Zazwyczaj m ają piękne swoiście 
błyszczące oczy, o długich rzęsach i gęstych brw iach 
czasami zrośniętych nad nosem. Skłonność cło siw ienia 
duża. Skóra jest swoiście zaróżowiona, a każdy bodziec 
m echaniczny na nią w yw arty, powoduje silną dermo- 
gra.fję czerwoną, białą rzadziej złożoną. Akcja serca 
przeważnie z dużą dążnością do przyspieszania się. W y­
raźna skłonność do gruźlicy płuc, zwłaszcza między 15 
a 30 r. życia. Skłonność do omdleń.

O dm iana trzecia (T 2) to ludzie nad wyraz delikat­
ni i przesubtelnieni, cisi i dystyngow ani, zam knięci 
w sobie, ale i zdolni iść za. głosem szczerego uczucia. 
O statn ią nader ciekawą odmianą ty p u  tarczycowego są 
ludzie w młodości nadm iernie przeczuleni, a z czasem 
ulegający uczuciowemu zobojętnieniu; s tają  się oni 
zim ni, nieczuli a niezłom ni w postanowieniach. Wolę 
m ają upartą , a jej rozkazy spełniają z zupełną dokład­
nością“ .

T yp tarczycowy u kobiet przedstaw ia k ilka od­
m ian, k tóre analogicznie do typów męskich autor okre­
śla znakam i T j, T 2, TA.

P rzedstaw icielk i typu T, są wysokie sm ukłe, wiot­
kie. M [ają gęste włosy, piękne brw i, długie rzęsy, i du­
że oczy o szczególnym blasku i ruchliwości, Twarz lila-

da, ale łatwo, oblewająca się rum ieńcem , zwłaszcza w 
okolicy luku  jarzmowego i poza fałdem  policzkowym. 
ISTos um iarkow any, ale niezbyt k ró tk i, usta w ydatne 
(zwłaszcza dolna w arga), zęby gęste, język długi, cien­
k i, podniebienie tw arde, dość wysokie podniebienie 
m iękkie o nieco gotyckich lukach. M igdałki nierzadko 
większe. Szyja, długa. Klatka, piersiowa długa i wąska. 
Ł opatki trochę, odstające. S u tk i małe, szeroko osadzone 
z brodawką dość dużą. Brzuch w stosunku do słabego 
rozwoju podściółki tłuszczowej na tw arzy i klatce p ier­
siowej, nie ubogi w tłuszcz, a stąd nie wiotki i rozlany, 
ale więcej jędrny. Mocne owłosienie wzgófka łonowego 
w kształcie tró jk ą ta , podstawą do góry  zwróeoneg 
Kończyny górne delikatne o długich sm ukłych palcach 
u rąk. Kończyny dolne okazują podobnie, jak  i okolice 
pośladków stosunkowo dobry rozwój podściółki tłuszczo­
wej, a stąd podudzia nie są chude, ale m ają kształtne 
zakrąglenie z wcięciem koło kostek. Skóra om awiane­
go typu  jest bardzo delikatna.

Typ T 2 jest w całości drobny, ale um iarkow any, 
choć zresztą zbliżony do T 1; szczególniejszą jego soma­
tyczną cechą są często spotykane uderzająco w ielkie i 
p iękne oczy.

Typ TA jest przeważnie rów nie drobny, jak  T 2, 
ale w całości szczupły. Są też przedstaw icielki tego ty ­
pu bardzo wysokie, płaskie, kościste, blade, ale ten  ro­
dzaj jest stosunkowo rzadszy. Oczy kobiet typu  TA  są 
mniejsze, jak w typie T ,, ale nie małe, m niej ruchliw e 
„zamyślone“ , naczynic-ruchowa pobudliwość jest u ko­
biet TA duża, m ają one szczególniejszą tendencję do 
zaczerw ieniania się w ty lnej części policzka, jako też 
na uszach przy wszystkich emocjach psychicznych. II 
wszystkich w spom nianych typów jest tarczyca nieco 
większa, zwłaszcza w okresie miesiączkowania. P sych i­
ka T ,, To i TA ma wszystkie cechy, k tóre poznaliśm y 
w odpowiednich odm ianach tarczycowych typów mę­
skich.

Co się tyczy charak teru  chemicznego ciała fizjolo­
gicznie - czynnego tarczycy, to jeszcze w roku 1854 
Mac. Oalium  w ydzielił z gruczołu tarczycowego jod. 
C ały szereg prac dał możność zaobserwować różne 
czynniki oddziaływujące na. zawartość i połączenia jo­
du w gruczołach tarczycowych. Liczby średnie zaw arto­
ści jodu w tarczycy, podane przez rożnych autorów, wa­
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ha ją  się w znacznym  stopniu, zależnie od w ieku i ro­
dzaju  zw ierząt, pożywienia okresu poboru tych gruczo­
łów. Seydel i  F enger  skonstatow ali, że u świń, wołów 
i baranów, prawdopodobnie w zależności od pożywienia 
zawartość jodu jest najwększa pomiędzy czerwcem a l i ­
stopadem. Te obserwacje są bardzo ważne przy pobiera­
n iu  gruczołów do produkcji preparatów  tarczycowych.

% JODU ¥  PMEPA üA TA C/f SUCNYCff

Lekospis niem iecki (1926 r.) w ym aga, aby G-lan- 
duląe Thyroideae siccatatae zaw ierały 0,18% jodu. 
Arnold R. i Glev E. (1923) podają, że gruczoły tarczy­
cowe kóz zaw ierają od 1,93 do 8,06. m lgr. jodu na 1 gr. 
suchego gruczołu (liczba średnia 6,35 m lgr.). A utorzy 
tw ierdzą, że pomiędzy wagą gruczołu a zawartością, jo­
du brak  wzajemnego stosunku.

Gley E . i Gheymol J . (1924) tw ierdzą, że zaw ar­
tość jodu k rw i żylnej, wychodzącej z gruczołu tarczy­
cowego kóz jest 0,191 m lgr.% , norm alna krew  żylna 
0,120 i chociaż ta  ilość jodu jest zależna od zawartości 
jodu w tarczycy, jednak w pływ ają na to i. inne czyn­
niki. E . Vabre i H . Penaii (1923) podają, że tyreoidy- 
na w yrabiana z gruczołów św ińskich zaw iera 0,3048% 
jodu ; wołów —  0,4127% ; owiec —  0,399% ; koni —
0.290%.

Dla celów farm aceutycznych używa się gruczoły 
wołów, baranów i świń. Średnia waga gruczołów tarczy­
cowych św iń jest 1.5 gr. Do produkcji należy używać 
gruczoły ta.rczyco.we pobierane w m iesiącach od czerw­
ca do listopada. Bobińslca-Szarslca (1928) uw zględnia­
jąc sprawę pobierania, gruczołów w ewnątrzw ydzielni-

czych dla produkcji p reparatów  organoterapeutycznych 
podaje, że horm ony czyli substancje czynne gruczołów 
wewnątrzw ydzielniczych z p u n k tu  /widzenia chemiczne­
go są to przeważnie zasady, podlegające rozkładowi pod 
wpływem tlenu  oraz innych czynników  fizycznych i 
chemicznych. W racjonalnej przeróbce tych gruczołów 
jest szybkie u trw alan ie przetworów, aby un iknąć ujem ­
nych czynników na rozkład ciał czynnych. W pracowni 
organopreparatów  T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ł u  
C h e m i c z n o  - F a r m a c e u t y c z n e g o  d. M a ­
g i s t e r  K l a w e ,  S. A., które pierwsze wprowadziło 
w Polsce produkcję organopreparatów , opracowano w 
1925 r. metodę szybkiego u trw alan ia  wyciągów su­
chych. Metoda ta  polega na organizacji pracy i susze­
n iu  w próżni w tem peraturze 35— 4.0°. Dzięki tej meto­
dzie gruczoł lub narząd znajdu jący  się w żywym ustro­
ju  o godzinie 5-ej rano jest już utrw alonym  w stanie 
suchym o godzinie 16-ej tegoż dnia. Przychodzą tu  z 
pomocą odpowiednia ap a ra tu ra , wyszkolony perrsonel, 
wreszcie wieloletnie doświadczenie.

Gruczoły rozdrobnione na miazgę suszy się przy 
niskiej tem peraturze. W ysuszone gruczoły proszkuje 
się i przesiewa przez sito, wielkość oczka którego rów­
na się 0,3 mm. O trzym any proszek jest o barw ie żółto 
b runa tne j i zapachu swoistym. Jedna część wagowa 
gruczołu wysuszonego i sproszkowanego jest równo­
znaczna 5 częściom gruczołu świeżego. Gruczoł tarczy­
cowy sproszkowany nie zalicza się do środków obojęt­
nych. Najwyższa dawka jednorazowa jest 0,5 gr. zaś 
dawka dobowa 1 gr. Proszek gruczołu tarczycowego 
przechowuje się z zachowaniem ostrożności, miejsce je­
go powinno być w spisie B.

L. L em atU  G. B oin t i E . Kahane  (1927), którzy 
określili ilościowo składniki m ineralne w narządach i 
gruczołach różnych zwierząt, podają następujące w yni­
k i badań tarczycy świeżej i suszonej.

T a b 1 i c a I.

Jsfo

i

Składniki
T a r c z y c a

I
b a r a n i a

porządk. Ilość grm. w 1 K° 
śwież, grucz.

Ilość w 100 grm. 
such. grucz.

1 NaOH 1,882 0,724

2 K O H 3,738 1,438

3 Ca(OH)- 0,236 0,091

4 M g ( O H ) 2 1,014 0,390

5 S 0 4 H 2 3,946 1,518

6 P O W 4 , 3 6 5 1,679

7 HC1 2,540 0,975

8 Fe(OH)2 0,145 0,056

9 N 31,366] 12,061

1 0
Wyciąg
suchy 2 6 0 —

1 1 HaO 740 —

12 I 0,611 0,235
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W edług tych autorów gruczoł tarczycowy jest bar­
dzo bogaty w Mg.

Początkowo przypuszczano, że ciałem czynnem ta r ­
czycy jest białczan jodu dwujodotyrozyna czyli para- 
j odophenylalańi n . Przypuszczenia te były oparte na hy- 
potezie. P ierw sze poważniejsze prace w izolowaniu cia­
ła czynnego w tarczycy były przeprowadzone przez 
Baumana  w 189(i r. A utor wydzielił z tarczycy ciało 
czynne o charakterze białkowym, zaw ierające znaczny 
odsetek jodu, i nazwał je  jodotyryną. Jodotyrynę B au­
m an  otrzym ywał w sposób następujący: gruczoły od­
tłuszczone poddano hydrolizie z H 2S 0 4 w ciągu 4 8
godzin O trzym any osad ekstrahowano wrzącym  90%
( i , j \ r ( O H ) .  W yciąg alkoholowy wyparowano do pozo­
s t a ło ś c i  suchej. W yciąg suchy mieszano z laktozą i eks­
trahow ano eterem  naftowym, wreszcie rozpuszczono w 
rozcieńczonym rozczynie ługu sodowego. Z rozczynu za­
sadowego wytrącono jodotyrynę. przez zakwaszenie. 
O trzym aną jodotyrynę oczyszczano przez rozpuszczanie 
w rozczynie ługu  i w ytrącanie kwasem. O trzym ana jo- 
dotyryna jest substancją b runatną , bezpostaciową, nie­
rozpuszczalną w wodzie, rozpuszczalną w 0 2H g (0 H ) 
wrzącym, w rozczynaeh zasadowych lida kwasach m ine­
ralnych stężonych, zawiera około 10% jodu organicznie 
związanego, k tóry  był równoznaczny 4% tarczycy świe­
żej. Bauman  przypisyw ał jodotyrynie swoiste i całko­
wite fizjologiczne działanie tarczycy, zaś biolodzy uw a­
żali to opinję za przedwczesną.

Oswald (1909) wykazał, że ciało koloidalne tarczy­
cy zaw iera związek białkowy, k tóry  jest organicznie 
zw iązany z jodem, i nazwał je jodothyreoglobuliną. 
O s w a l d  otrzym ał jodothyreoglobulinę z wodnego wy­
ciągu odtłuszczonej i wysuszonej tarczycy. W odny w y­
ciąg tarczycy nasycano (N H 4)2 S 0 4. O trzym any osad 
m iał własności globulin i zaw ierał 1,0< 1,<5 % jodu.
T ak  otrzym ana jodothyreoglobuliną po działan iu  pep­
syny dawała pochodne zaw ierające około 5% jodu, zaś 
pod wpływem trypsyny  traw ienie ciał białkowych było 
zupełne z wydzieleniem  się jodu. Dalsze badania w yka­
zały. że horm on tarczycy nie jest ciałem białkowem, al­
bowiem produkt daleko posuniętego traw ien ia tk an k i 
tarczycy, jak  również d jalizaty  pozbawione zupełnie 
białka i z m ałą zaw artością jodu daw ały w próbach bio­
logicznych (wpływ na rozwoj i wzrost k ijanek) tak ie  
same w ynik i co do charak teru  i siły jak ie  uzyskiwano 
po stosowaniu preparatów  z całej tk an k i gruczołu. S p ra ­
wę wydzielenia ciała czynnego z tarczycy prawdopodob­
nie rozwiązał E. O. K endall (1919).

P race Kendall"d w ym agały w ielu la t i w ysiłku, po­
częte w 1910 r., zakończone w m aju  1917 r. W ynikiem  
tych prac było izolowanie z tarczycy substancji czyn­
nej, k tórą au tor nazwał tyroksyną. N a otrzym anym  
n iaterja le  były podjęte prace dla ustalenia wzoru che­
micznego tyroksyny. O trudnościach i ogromie pracy 
może świadczyć wydajność p repara tu , a m ianowicie ze 
100 K g. świeżej tarczycy św ińskiej autor otrzym ał nie 
więcej, jak  1 gr. tyroksyny. Tyroksyną z p u n k tu  widze­
nia-chemicznego jest to kwas trójhydrotrójjodoksyindo- 
lopropionowy o wzorze:

1 H

\ /
H ,C

4Sn C = .C —CHa—CH2-COOH
1 <  1  i  .

H
\  S  i) c «  C 2C—OH
1 V /  v /

CH N
Kwas 4— 5— 6 tró jhydro  —  4— 5— 6 tirójjodo —  

2 oxyindol —  3 —- propionowy.
Wzór podany przez Kendall"a utrzym yw ał się przez 

dłuższy okres czasu. B adan ia przeprowadzone w prze­
ciągu ostatni°h k ilku  lat przez H aringtona  i w spółpra­
cowników wykazały, że tyroksynie należy przypisać
w zór:

HO^1 ^ O /  ^CHa. CH (NHa). COOH
\ I ____ /  \ I _____ /

czyli, że jest to kwas ?• —  3,5 —  dwujodo —  4 —
(3'5' dwujodo — 4’ —  oksyfenoksy) —  fenyl — a —  
animo —  propionowy.

P om ijając dowody n a tu ry  analitycznej, zaznaczę, 
że wzór wystawiony powyżej, został potwierdzony przez 
całkowitą syntezę tyroksyny dokonaną w 1927 r. przez 
H aringtona  i Burgera. O trzymano tyroksynę synte­
tyczną, k tóra okazała się identyczną ze zw iązkiem  na­
turalnym . T yroksynę syntetyczną Zaczęto w yrabiać w 
przemyśle i obecnie już k ilka fab ryk  zajm uje się tą  pro­
dukcją.

W edług Fahra .Rene (1926) tyroksyną pod wzglę­
dem budowy jest zbliżona do try p to fan u  (kwas amino- 
indol-propionowy). Tyroksyną jes t to substancja k ry ­

staliczna, bezbarwna. K ryształy  są nierozpuszczalne W 
obojętnych rozpuszczalnikach organicznych, zawiera 
65% jodu, optycznie jest nieczynną.

Tyroksyną jest rozpuszczalna w rozczynaeh słabo 
alkalicznych, jej własności kwasowe są bardzo słabe. 
Rozczyny wodne rozcieńczone —  węglanów ziem a lka­
licznych rozpuszczają tyroksynę, częściowo na zimno. 
Rozczyny wodne tyroksyny otrzym ane przez gotowanie 
osadzają po oziębieniu sól jednowartościową. Te w łas­
ności tyroksyny pozwalają przypuszczać, iż drobina za­
w iera grupę karboksylową i hydroksylową. Tyroksyną 
istn ieje w dwuch form ach izomerycznych: ketonowej 
i enolowej. P u n k t topliwości form y ketonowej jest 
250° O, zaś enolowej —  204° C. K endall i Ośterberg 
(1919) opisują jeszcze dwie inne form y tyroksyny o od­
miennych własnościach fizycznych. B. R om ejs  (1922) 
podaje, że podobną substancję do tyroksyny Kendall"a  
można otrzymać przez hydrolizę gruczołu tarczycowego 
w Ba (O H ), do ujem nego odczynu biuretowego. Po  za­
kwaszeniu p łynu  otrzym any osad rozpuścić w rozcień­
czonym rozczynie ługu. Z rozczynu w ytrącić osad i 
ekstrahować go alkoholem 90% z dodatkiem  kwasu 
octowego.

Z pośród preparatów  tarczycowych najw iększe za­
stosowanie w dobie obecnej m ają całkow ite gruczoły 
tarczycowe wysuszone i sproszkowane, wreszcie w ycią­
gi wodne z całkow itych gruczołów. Gruczoły tarczy­
cowe sproszkowane suche są używane do wyrobu róż­
nych form tego leku, jak  również wchodzą w skład 
w ielu specyfików. Lekospisy wielu państw  obejm ują
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ten  ważny w lecznictwie p rep ara t i staw iają odpowied­
nie wymogi. Polska, pomimo JO-cio letniego istn ienia , 
lekospisu jeszcze nie posiada a korzysta ze starych le ­
kospisów zaborczych, w których p rep ara t om awiany 
jest nieuwzględniony. To też nic dziwnego, że badany 
jeden i ten sam p repara t w różnych pracowniach nau ­

kowych., różnemi metodami, daje różne, niezgodne 
w yniki.

P racow nia organopreparatów  Towarzystw a P rze­
m yślu Chęmiczno-Farm aceutycznego d. M agister K la ­
ce, 8. A ., wypuszczając w obieg G 1 a n  d. T h y r e o i -  
d e a e  a n i m .  s i c c a t ,  i n  p u l v . ,  lub  uży­
wając do innych swych wyrobów, staw ia odpowiednie 
wymogi.

W ym agania te dotyczą: 1) d rob nowi d zoweg-o ba­
dania (tożsamość i czystość p re p a ra tu ) ; 2) spraw dza­
n iu  tem peratu ry  suszenia gruczołów ; 3) określenia za­
wartości. jodu i jego dom ieszek; 4)- biologicznego bada­
nia metodą R aid-H unta .

Drobnowidzowe badanie 'preparatów , sproszkowa­
nego gruczołu tarczycowego, w rozczynie ługu  potaso­
wego (1 :2) przy powiększeniu Oc. 2 x Ob7 Leitz. Tub. 
1(50 w ykazuje liczne, oddzielne, lub o ułożeniu skupio- 
nem, większe lub mniejsze, całe lub też kaw ałk i w fo r­
m ie jajow atej, pęcherzyki z zawartością koloidalną. 
Pęcherzyki gruczołowe są porozdzielane małem i ilo­
ściami tk an k i łącznej. W niektórych polach w idzenia 
widoczne są kaw ałki bezpostaciowej masy koloidalnej, 
n iektóre z nich zaopatrzone są w strzępy błony pęche­
rzykowej i powłoki z komórek brukow ych m niej w ię­
cej sześciennych. Rzadziej są widoczne strzępy tkank i 
łącznej, odłam ki naczyń i nerwów w form ie sieciowa- 
tych splotów z w łóknam i elastycznem i przebiegającem i 
przeważnie w k ie ru n k u  podłużnym.

Gruczoły tarczycowe sproszkowane nie powinny 
zawierać obcych domieszek jak  cukier, drożdże, sole 
m ineralne , skrobia i t. p.

W celu skonstatow ania obcych domieszek należy 
0,1 grm . proszku w m ałej parowniczce zalać 3 cm.3 jod- 
benzyny na 1 m inutę. O trzym any żółto-brunatny osad 
badany w p łynnej p arafin ie  pod m ikroskopem  przy po­
w iększeniu 400-krotnem nie pow inien wykazywać bez­
barw nych ciał, k tóre w skazywałyby na obce domieszki 
(cukier, drożdże, sole m ineralne i t. p.)

W celu skonstatow ania niskiej tem peratu ry  użytej 
do suszenia p rep ara tu  lekospis niem iecki podaje spraw ­
dzian oparty na obecności w preparacie b iałka surowi­
czego nieściętego. W tym  celu 1. grm . proszku gruczołu 
tarczycowego zalewa się 10 cm .3 I I 20  i pozostawia na 
godzinę często m ieszając. N astępnie m ieszaninę prze­
sącza się przez m ały sączek. Pozostałość na sączku 
p rzepłukuje się 5 cm .3 H 20 .

Przesącz bada się na obecność białka surowicze­
go przez zagotowanie w probówce i dodanie 2 —  3 
kropli 30% kw asu octowego. Osad kłaczkowaty lub 
zm ętnienie w ykazuje odczyn dodatni co potwierdza 
zastosowanie tem peratu ry  poniżej 62°C.

Obce domieszki jodu w preparacie wg. lekospisu 
niemieckiego określa się w sposób następu jący : Po 
ostudzenu i odsączeniu wytrąconego białka surow i­

czego. otrzym ujem y w yciąg wodny z 1 gr. badanego 
gruczołu tarczycowego (I). Pozostałość na sączku po 
wyciągu wodnym przenosi się do zlewki i zalewa 10 
cm .3 wyskoku etylowego na jedną godzinę, często mie­

szając. N astępnie sączy się do kolbki przez m ały 
g ładk i sączek. Pozostałość na sączku przemywa się 
5 cm.3 wyskoku etylowego —  otrzym uje się wyciąg 
wyskokowy (II).,

Pozostałość na sączku po wyciągu wyskokowym 
przenosi się do zlewki i zalewa 10 cm .3 eteru  etylo­
wego na jedną godzinę często m ieszając. N astępnie 
sączy się do kolbki przez mały g ładki sączek. Pozo­
stałość przemywa się 5 cm .3 eteru  etylowego —  otrzy­
m uje się wyciąg eterowy ( I I I ) .  W yciąg eterowy (III.) 
w yparow uje się w ty g lu  o pojemności 25 . cm .3 począt­
kowo przy tem peraturze pokojowej wreszcie stopnio- 
wem estrem  ogrzewaniu na kąpieli wodnej. N astępnie 
w tym  że tyg lu  odparowywa się wyciąg I I  wyskokowy 
wreszcie wyciąg I  wodny stopniowo podnosząc tem pe­
ra tu rę . Do ogólnej pozostałości. 0,5 cm.3 dodać 5 gr. 
m ieszaniny (5 cż. J \ 2C0 3 -j- 5 cz. N a2C 0 3 suchego +
3 cz. KNOo). M ieszaninę ogrzewa się na łaźni parowej 
do sucha, następnie tygiel przenosi się na paln ik  
ogrzewając stopniowo mocniej, aż do otrzym ania stopu.

Stop po ostudzeniu rozpuszcza się w 40 cm .3 I i 20  
ciepłej. Rozczyn ziewa się bez s tra t do kolby o objętości 
około 200 om3. Rozczyn w kolbie po dodaniu 0,2 grm. 
K M 11O4 gotuje się około 2 m inut. Po zagotowaniu doda­
je  się ostrożnie m ieszając 20 cm , I I 2S 0 4 do odczynu 
w yraźnie kwaśnego i m ieszaninę gotuje się w ciągu 30 
m inu t dopełniając wyparowaną wodę. N astępnie doda­
je się ostrożnie 2— 3 gr. suchego N a2C 0 3 do odczynu 
słabo zasadowego, 0,2 gr. ta lk u  i go tu je  się w ciągu 
1 m inuty . Do m ieszaniny dodaje się K M n 0 4, aby w y­
kazać w yraźne zabarw ienie i 0,5 cm3 wyskoku etylowe­
go. W celu usunęcia wyskoku etylowego p łyn  należy 
gotować w ciągu. 10 m inu t, dopełniając w yparowaną 
wodę. P ły n  gorący przesączyć do kolby bez s tra t prze­
m yw ając sączek 3 razy po 20 cm® gorącym  rozczynem 
(1+19) N a2S 0 4.

Do bezbarwnego rozczynu po ostygnięciu dodać 
20 cm3 rozcieńczonego H 2S 0 4 i 0,1 K J .

Po dodaniu k le iku  skrobiowego rozczyn pow inien 
być odbarw iony przez dodanie 0,1 cm3 N/10 N a2S20 3. 
Jeżeli rozczyn przyjm ie zabarw ienie niebieskie przed 
upływ em  1 m inuty , to badanie należy przeprowadzić 
powtórnie.

W celu oznaczenia J  w sproszkowanym gruczole 
tarczycowym należy 1 grm . proszku zmieszać w porce­
lanowym  tyg lu  o objętości 50 om3 z 3 grm . m ieszaniny, 
składającej się z 5 cz. K 2C 0 3 +  5 cz. N a2C 0 3 suchego 
+  3 Cz. K N O s.

Tygiel po nakryciu  pokryw ką ogrzewa się począt­
kowo na m ałym  płom ieniu później na większym aż do 
otrzym ania stopu. Stop po ostudzeniu rozpuszcza się 
w 75 cm3 I I 20  ciepłej. Rozczyn zlewa się bez s tra t do 
kolby o objętości około 400 cm3. Rozczyn w kolbie po 
dodaniu 0,3 K M n 0 4 gotoje się około 2 m inut. P o  za­
gotow aniu dodaje się, ostrożnie mieszając, 40 cm3 
H 2S 0 4 do odczynu w yraźnie kwaśnego i m ieszaninę 
gotuje się w cąigu 30 m inut dopełniając w yparow aną 
wodę.

N astępnie dodaje się ostrożnie 2— 3 grm . suchego 
N a2C 0 3 do odczynu słabo zasadowego, 0,2 gr. ta lk u  i 
gotuje się w ciągu 1 m inuty. Do m ieszaniny, k tó ra m u­
si wykazywać w yraźne zabarw ienie K M n 0 4 dodaje się 
0,5 cm3 wyskoku etylowego. W  celu usunięcia wyskoku 
etylowego p łyn  należy gotować w ciągu 10 m inu t do­
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pełn iając w yparow aną wodę. P ły n  gorący przesączyć 
do kolby bez s tra t przem yw ając sączek 3 razy po 20 cm3 
gorącym rozczynem (1+19) N a2S 0 4.

Do bezbarwnego rozczynu po ostygnięciu dodać 
20 oms rozcieńczonego H 2SO_, i 0,1 grm . K J . Po  doda­
n iu  k le ik u  skrobiowego miareczkować 1ST/10 Na^SgOg. 
N a odbarwienie powinno się zyżyć conajm niej 0,85 cm8 
N/10 N a?S 20 ;„ co odpowiada 0,18% jodu.
1 cm3 N/10 N 2S 20 a — 0.012692 =  0,002115 grm . jodu.

6
Jeżeli m iareczkowany rozezyn przyjm ie niebieskie 

zabarw ienie przed upływem 3 m inut, to badanie należy 
przeprowadzić powtórnie.

R. Fabre (1926) podaje, że określanie jodu w pre­
paratach tarczycy w yraźnie w ykazuje na wartość pre­
para tu . M etody oznaczania jodu w prepara tach  nie­
wiele się różnią między sobą i dają zupełną pewność 
w ocenie dobroci p reparatu .

M. Hermann i E. Meyer (1.926) tw ierdzą, że ozna­
czenie jodu w preparatach tarczycowych metodą Ra- 
boitrtlina jest. w zupełności zadaw alniające. o ile w pro­
wadzić pewne zm iany. Metoda Rabourdvn a polega na 
spaleniu  substancji organicznych m ieszaniną chromową 
(KoCr.,O7 +  H 2S 0 4). Substancje, zaw ierające jod po­
chodzenia obcego mogą być ekstrahow ane z gruczołu za 
pomocą C?H 5(OH ), (C.,H5)20  i H 20 ,  lecz nie
(0 H ;,)3C 0 . W tych wypadkach w yniki określania jodu 
nie są zadaw alniające.

C.,H- (OH ), TT.)O i (C2H 5)20  są najlepszym i roz­
puszczalnikam i jodu. E k strah o w an ie . cząsteczkowe
0 .,H 5(OH) następnie H 20  pozwala na całkowite wye­
lim inow anie jodu w postaciach nieorgancznych, lipoi- 
dalnych i białkowych.

M etody biologiczne m ają również zastosowanie we 
wzorcowaniu preparatów .

Metoda G ud er natscha polega na hodowaniu k ija ­
nek R ana tem poria, Bufo vulgaris i innych, w środo­
wiskach zaw ierających tlen  lub narząd dokrewny. B a­
dacz ten ustalił, że jeżeli do naczynia w którem  zna j­
dują się k ijan k i, dodać tarczycę to dalszy ich rozwój—  
metarmofoza —  ma inny  przebieg niż u k ijanek , prze­
byw ających w zw ykłych w arunkach. TJ k ijanek  t. zw. 
tarczycowych rozwój odbywa się szybciej —  spostrzega­
my wcześniejsze w ystąpienie kończyn, wcześniejszy za­
nik  skrzeli i u jaw nienie się płuc, wcześniejszy za­
n ik  ogona. Praw dopodobnie w skutek szybszego rozwo­
ju, tak ie  k ijan k i zostają drobnemi żabkami, są. chude 
i często giną. Doświadczenia GudernatscJia były powtó­
rzone i w najrozm aitszy sposób zmodyfikowane przez 
A bderhaldena, JiycJiowsUego, M odfakow skiego, Ro- 
meisa i innych. Zmodyfikowane metodv zasadniczo da­
ły  podobne w yniki. Metoda Gudernaischa  praktycznego 
zastosowania nie uzyskała, bowiem nastręcza wiele 
trudności z powodu niezm iernej wrażliwości k ijanek  na. 
zmianę otaczających je w arunków , wreszcie k ijan k i 
można ¿nieć tylko wiosną. W polskiem piśm iennictw ie 
metodę Gudernaischa opisali K rószczyński i S iko rsk i 
(1924).

Metoda acetonitrylcw a R aid-H unta  (1923) polega 
na tern, że acetonitryl, k tó ry  działa tru jąco  na białe 
myszy, staje się dla nich nieszkodliwy, o ile są karm io­
ne tarczycą.

H a ffn er  i T . K om iyam a  f i 925) podają, że wzorco­
wanie preparatów  tarczycowych, polegających n a 'spa'd-'

k u  wagi białych myszy, karm ionych tarczycą, dają 
możliwość stw ierdzenia różnicy dawki tylko o 400%. 
Znacznie pewniejsze są w yniki po w strzyknięciu  mysz­
kom acetonitry lu . In je ltc ja  pow inna być zrobiona po 
upływ ie 24 godzin od czasu podania doustnie p rep ara­
tów tarczycowych. M inim alna śm iertelna dawka ace­
to n itry lu  przy danej dawce tarczycy jest probierzem , 
który  oznacza wartość p repara tu . Co się tyczy biologicz­
nych wzorcowań preparatów  tarczycowych na św in­
kach, królikach, kotach i psach, to m ają one wówczas 
znaczenie, o ile będzie uwzględniony stopień hypo- lub 
hyperfunkcji ich gruczołów tarczycowych.

Na szczególną uwagę zasługuje metoda wzorcowa­
nia 'Raid-H unta— acetonitrylow a. Metoda ta polega na 
wywołaniu p repara tam i tarczycy odporności białych 
myszek względem in toksykacji ustro ju  acenitrylem  
(C IL C N ). Metoda to była om awiana na I I  K onferen­
cji Biologów L ig i Narodów, k tóra obradowała w Gene­
wie w październiku 1925 r. K onferencja uznała meto­
dę acetonitrylow ą za najp rak tyczn iejszą i najpew nie j­
szą z doytcbczas znanych i poleciła opracować suchy, 
trw ały  wzorcowy p rep ara t tarczycowy o zawartości 
0,2% jodu, k tóryby  służył do porów nyw ania biologicz­
nego innych preparatów .

Jak  wyżej zaznaczyłem, metoda acenitrylow a R eid  
l lu n ta  polega na uodpornieniu u stro ju  tarczycą, k tóra 
znosi toksyczne 'dzia łan ie  acetonitrylu. W edług R eid  
H u n ta  i Seidella dobry p rep ara t tarczycowy powinien 
dawać dw udziestokrotne uodpornienie, to znaczy, że 
x  mig. p repara tu  tarczycowego znosi 20 x  m lgr. ace­
to n itry lu  (a;=dawka toksyczna acetonitry lu  na 1 gr. 
żywej w agi).

W celu uniknięcia wątpliwości lub błędu podczas 
oznaczania badanego p rep ara tu  należy równolegle prze­
prowadzać porównawcze badanie z preparatem  wzorco­
wym.

P rep a ra t wzorcowy przygotowałem  podobnie jak 
przysadkę mózgową (płat ty lny ), pobierając tarczycę 
baran ią  w mieś. sierpn iu  (FabicTci 1928). Chcąc obrazo­
wo przedstawić przebieg badania biologicznego prepa­
ratów  tarczycowych przytoczę w ynik i badań Gland. 
Thyreoideae anim . siecat. pulv. —  K law e przeprow a­
dzone w pracowni biologicznej T o  w. P r z e m y s ł u  
C h e  m .-F a r  m a c e u  t. d. Mag. K l a w e .  S. A. Do 
badania pobrano 29 białych myszek uwzględniając, w 
granicach możliwości jednakow y ich wiek, pochodze^e 
i wagę. P rzy  wyborze zw ierząt należy unikać zbyt mło­
dych myszek. N ajlepszym  eksperym entalnym  m a+eria- 
łem są myszki w w ieku 4-—6 miesięcy o wadze 15— 20 
gr. M yszki o określonej wadze rozmieszcza sie do od­
dzielnych klatek, podaje zwykły, lecz określony po­
karm  jednego tygodnia. Czas ten jest przeznaczony 
przyzwyczajenie zw;erzat do w arunków  labora+orvi- 
nych i obserwacji dotyczącej ich w agi i zachowania s’"

Myszki chore, których waga uległa spadkowi r ^ e -  
ży usunąć. N astępnie m yszki rozdzielono na 4 grvnv. 
G rupa I  i TI przeznaczone dla ustalen ia toksycznej 
dawki acetonitrylu. G rupa I I I  przeznaczona jako 
spraw dzian p rep ara tu  wzorcowego. G rupa IV  —  dla 
oznaczenia p rep ara tu  badanego.

Po wyborze i ustalen iu  zw ierząt, g rupy  I  i I I  
o trzym ują zw ykły pokarm , j^k  .w tygodniu  pierwszym.

M yszki g ru p y  TTI-ej oprócz pokarm u otrzym uia 
pó 2 m igi. dziennie wzorcowego preparatu.- zaś myszki
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g rupy  IV -ej po 2 m lgr. p repara tu  badanego w ciągu.; 
10 dni.

Załączona tablica N r. I I  w ykazuje przebieg tych 
badań.

W dniu  9-tym podaw ania tarczycy określa się tok­
syczną dawkę acetonitry lu  na 1 gr. żywej wagi.

W  tym  celu pięciu myszkom I-ej g rupy  w strzyku­
je się dootrzewnowo w zrastające dawki aceton itry lu  od 
0,6 —  1,4 m lgr. na 1 gr. żywej wagi.

W agę myszek należy określić zrana przed poda­
niem  pokarm u. A cetonitry l należy w strzykiw ać w ta ­
kim  rozcieńczeniu, aby jego dawka była zaw arta 
w 0,5 ctm .3 I I 20 .

Rozczyny acetonitry lu  należy przygotowywać ex 
tempore.

Po  oznaczeniu o rjen tacy jnej toksycznej dawki ace­
to n itry lu  na I-e j g rup ie zw ierząt, w dniu następnym , 
to jest 10-tym oznacza się dawkę toksyczną z większą 
precyzją. , ( ,;j - !’i

•Jeżeli dawka 0,8 m lgr. acetonitry lu  na 1 gr,. żywej 
wagi zabiła myszkę, zaś dawka 0,6 m lgr. pozostawiła 
przy życiu, wówczas trzem  myszkom I i - e j  g rupy  
w strzykuje się po 0,7 m lgr., zaś trzem  innym  po 0,8 
m lgr. acetonitry lu  na 1 gr. żywej wagi. Po  w strzyk­

nięciu acetonitrylu, pokarm u nie należy podawać. W y­
niki, określa się w ciągu 24 godzin. Za dawkę toksyczną 
należy uznać tę, k tóra zabija wszystkie trzy  (3) myszki.

Oznaczywszy dąwkę toksyczną, k tóra w danym  
przykładzie równa się 0,8 m lgr. na 1 gr. żywej wagi, 
p rzystępuje się do oznaczania siły uodpornienia myszek 
g rupy  I I I  i IV -ej.

W  tym  celu należy w strzyknąć dootrzewnowo po 
0,8 m lgr. acen itry lu  na 1 gr. żywej w agi wszystkim  
myszkom I I I  i IV  grupy. A cetonitryl w strzykuje się 
po upływ ie 24 godzin od czasu podania per os ostatn iej 
dawki, p rep ara tu  badanego. O ile wszystkie myszki 
g rupy  I I I  i IV  po upływ ie 24 godzin zginą, badanie 
należy przeprowadzić powtórnie.

W  danym  przykładzie zginęły 2 myszki z g rupy  
I I I  i 3 myszki z g rupy  IV -ej. N a tej zasadzie należy 
wnioskować, że badany p rep ara t jes t praw ie równo­
znaczny wzorcowanemu, k tó ry  daje dw udziestokrotne 
uodpornienie względem acetonitry lu .

Metoda R eid  I lu n t ‘a jest prostą w w ykonaniu  i 
najpew niejszą z metod biologicznych dotychczas zna­
nych, jednak nasuwa pewne wątpliwości, dotyczące w y­
ników badania. T rudniejszym  momentem badania jest 
dobór zw ierząt w zw iązku z ich pochodzeniem. Zwierzę-

TABLICA II.

N°N°

porząd­

kowe

Grupy

Pierw, 

waga 

myszek 

w grm.

Ilość 
tarczycy, 
podanej 
w ciągu 
10 dni 

w mlgr.

Waga 

myszek 

po upływie 

10 dni

Ilość 
scetonitrylu 

w mlgr. 
na 1 gr. 

żywej wagi

Ilość 
acetonitr. 

w mlgram. 
w strzyknięty 

m yszce

Wyniki 

po upływie 

24 godzin

U W A G I

1 2 3 4 5 6 7 8 9

l. 17,5 19 0,6 11,4 żyje
2. 15,5 ■— 17,5 0,8 14 zginęła żyła < 1 0  g.
3. 1 15 — 16 1 16 ¥ żyła < 1 0  g.
4. 16 — 17 1,2 20,4 żyła 2 g.
5. 20 — 19,5 1,4 27,3 ” żyła 6 g.

6. 20 _ 21 0,7 14,7 zginęła żyła 2 g.
7. 16,5 — 17,5 0,7 12,25 żyła < 1 0  g.
8. 1T 17,5 •— 18,5 0,7 12,95 żyje
9. J 1 15 — 18 0,8 14,4 zginęła żyła 4 g.

10. 18,5 — 18 0.8 14,4 żyła 4 g.
11. 19 — 20 0,8 16 ” żyła 6 g.

12. 20 20 18,5 0,8 14,8 żi je
13. 16 20 13 0,8 10,4 żyje
14. 17 20 14,5 o:s 11,6 zginęła żyła < 1 0  g
15. 17,5 20 17 0,8 13,6 n żyła 6 g
16. III 17,5 20 19 0,8 15.2 żyje
17. 19 20 18,5 o;s 14,8 żyje
18. 15 20 15 0,8 12 żyje
19. 16 20 14.5 0,8 11,6 żyje
20. 15,5 20 14 0,8 11,2 żyje

21. 20,5 20 15,5 0,8 12,4 zginęła żyła < 1 0  g. • .
22. 18,5 20 16 0,8 12,8 „ żyła 6 g.
23. 18 20 18,5 0,8 14,8 żyje
24. 16 20 14 0,8 11,2 żyje
25. IV 15 20 15,5 0,8 12,4 żyje
26. 19,5 20 14,5 0,8 11,6 żyje
27. ■ 17 20 13,5 0,8 10,8 zginęła żyła < 1 0  g.
28. - - . . - - 1 19 20 16 0,8 12,8 żyje
29. 16,5 20 14 0,8 11,2 żyję
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ta ż hyperfunkcją  tarczycy będą się zachowywać od­
m iennie od zw ierząt ż hypofunkcją. W reszcie metoda 
ta wym aga w ielu dochodzeń, a więc sposobu podaw ania 
zwierzętom badanego p repara tu , oznaczenie czasu po­
daw ania, ustalenia i przygotow ania wzorcowanego p re­
paratu , oraz w pływu czasu na konserwowanie się jego 
i t. p.

Podając n in iejszą pracę do d ruku  mam na celu 
zaznajom ienie szerszego ogółu farm aceutów  z fizjologją 
tarczycy, oraz jak  ważną rolę odgryw ają p rep ara ty  ta r ­
czycowe w lecznicwie,. Należy się spodziewać, iż przy­
szły lekospis polski, podobnie jak  lekospisy zagranicz­
ne, obejmie podstawowy p repara t tarczycowy jakim  
jest G landule Thyreoideae Anim al. Siccat. Pulv.
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O poprawę bilansu handlowego w dziale 
handlu środkami leczniczemi.

Zagadnieniem  na tem at powyższy zajm uje się od 
dłuższego czasu K om itet Ekonom iczny, istn ie jący  przy 
Radzie M inistrów . Kom itet ten, m ając na celu opraco­
wanie środków zaradczych przeciwko dalszemu pogar­
szaniu się bilansu handlowego, zaprosił do w spółpracy 
organizacje handlowe, przemysłowe i społeczne.

Jako podstawa do dyskusji przygotow any został 
przez inż. Tymowskiego z M inisterstw a R olnictw a re­
ferat, z którego podajem y najw ażniejsze szczegóły.:

Ogólny przyw óz roczny  środków  leczniczych w ynosił: 
w r. 1926—114.300 kg. za sumę zł. 7.428.240 

„ 1927— 104900 „ „ „ ,, 10.239.480

Znam ienny je s t fak t, że w p ierw szych p ięciu m iesiącach, 
od 1 stycznia do 1 czerw ca 1928 roku, przyw óz środków  lecz­
niczych znacznie się zwiększy^ w porów naniu  z przyw ozem
w tym  sam ym okresie roku  poprzedniego.

Przyw óz środków  leczniczych w p ierw szych pięciu m ie­
siącach w ynosił: 

od l./l do 1/VI 1927 r. — 52.900 kg. za sumę zł. 5.050.000
od 1/1 do 1/VI 1928 r. — 76.400 kg. za sumę zł. 7.810.000

Przyw óz zatem  środków  leczniczych w p ierw szych p ię­
ciu m iesiącach 1928 r. stanow ił w artość przeszło o połowę w ięk­
szą, niż w tym  sam ym  okresie 1927 r. J e s t to  oczyw isty dowód, 
ja k  dalece n ieopatrzn ie  zapow iadana n a  d łuższy czas przed 
w prow adzeniem  w a l o r y z a c j a  c e ł  w płynęła  n a  zw ięk­
szenie się im portu  środków  leczniczych.

Z zestaw ienia przyw ozu w ynika, że najw ięcej przed 
okresem  w prow adzenia w aloryzacji ceł spraw dzono specyfi­
ków  niew ym ienionych. k tó rych  w artość w p ierw szych pięciu 
m iesiącach 1928 roku  przew yższa o zł. 2.000.000 zgórą w po­
rów naniu  z podobnym  okresem  1927 r.

B ezw ątpienia pow yższe cy fry  oficjalne, zebrane z d a ­
nych  Gł. U. St., n ie odpow iadają  is to tnej p raw dzie raz z po ­
wodu niższych deklarow anych  cen przez ekspertów , po d ru ­
gie ze w zględu na  n ieuchw ytne p rzen ikan ie  do k ra ju  drogich 
środków  leczniczych, ja k  alkalo idy , oraz różnych gotow ych 
prepara tów  niedozw olonych przez G dańsk i G órny Śląsk.

W y t w ó r c z o ś ć  k r a j o w a p r o d u k t ó w  f a r- 
m a c e u t y c z n y c h  jes t dosyć znaczna i posiada w idoki roz­
woju. W w iększych w ytw órn iach  polskich p roduku je  się prze­
ważnie tak  zwane p re p a ra ty  galenow e oraz specyfiki. B rak 
natom iast w ytw órczości na  w iększą skalę produktów  podsta ­
wowych, ja k  p rep a ra ty  jodow e, brom owe bizm utow e, pochod­
ne kw asu salicylowego. Mimo to  P o lsk a  sta le  pow iększa zakres 
p rodukcji środków  do w yrobu lekarstw , ja k  nap rzy k ład  kw as 

salicylow y (nieoczyszezony i oczyszczony), asp irynę, sali- 
p irynę, k tó rych  p rodukc ja  stale się zw iększa, azotan  srebra 
(lapis), sole organiczne sreb ra  (pro targo l, album inaty) oraz 
organiczne sole żelaza (album in*!, żela tynian , cukrzan żelaza), 
ja k  rów nież n iek tó re  zw iązki jodow e i bromowe. P rodukc ja  
lap isu  pokryw a zapotrzebow anie w ew nętrzne. P re p a ra ty  srebra 
do celów fotograficznych w ytw arza  się w coraz w iększej ilości 
w k ra ju . Pozatem  w ytw arzam y w Polsce gazę nasyconą środka­
mi leczniczemi i inne środki opatrunkow e jak : bandaże cerat- 
ki, kom presy, p la s try  i w atę hygroskop ijną. oprócz ligniny, 
k tó re j fab rykacja  w k ra ju  się nie opłaca.

N atom iast nie w y tw arzane  są p roduk ty  organiczne pod­
stawow e mimo. że surow iec i pó łp roduk ty  orzym uje się ze sm o­
ły pogazow ej na Ś ląsku Polskim . Techniczna s trona  w ytw ór­
czości wobec d rożyzny  k ap ita łu  sto i dość nisko, jakkolw iek  
ze względu na tan ią  robociznę p rzy  ew entualnej możliwości 
otrzym ania długiego k redy tu  inw estycyjnego, m iałaby  szan­
se podniesienia się, w yp iera jąc  stopniow o więcej p recyzyjne 
p ro duk ty  zagraniczne. R acjonalny  rozwój tego przem ysłu 
w strzym uje rów nież b rak  krajow ej w ytw órni m aszyn, a p a ­
ratów  używ anych w przem yśle chem iczno-farm aceutycznym . 
Bolączką jes t b rak  w ytw órn i kw asoodpornych apara tów  k a ­
mionkowych. W  k ra ju  w ytw arza się naczynia kam ionkow e fcwa- 
icodporne  lecz p rodukc ja  ich nie pokryw a zapotrzebow ania.



Iv R 0  N I K A F A R M A C E U T Y C Z N A Nr, 12

O dczuwa się b rak  m aszyn do tab letkow ania oraz szkła n eu tra l­
nego, zarów no do potrzeb labo ra to ry jnych , ja k  i do zastrzy ­
ków  (am pułki sprow adzam y z Jeny ).

W o d y  m i n e r a l n e  sztuczne są całkow icie w ytw a­
rzane w k ra ju . Z zagran icy  sprow adza się ty lko  m ałe ilości, 
m ianowicie: Przyw ieziono wód m ineralnych  sztucznych: 

w r. 1926 — 1 w agon za sumę zł. 8.000 
w r. 1927 — 4 w agony za sumę zł. 24.000 

z czego w okresie
od 1/1 do 1/VI 1927 —  r. l%>wagona za sumę zł. 9 000, 

podczas gd y  w tym  sam ym  okresie roku  bieżącego 
od 1/1 do 1/YI 1928 — w agonów  za sumę zł. 65.000. 
Przem ysł k ra jo w y  wód sztucznych p rzedstaw ia  dużą 

pozycję w obrocie i sięga 20 m iljonów  złotych. (Jo do ilości 
w p rodukcji p rzew ażną pozycję zajm uje ta k  zw ana w oda so­
dowa i selcerska, k tó rych  fab ry k ac ją  za jm ują  się liczne d rob­
ne w ytw órnie. W ody stołow e gazow ane stanow ią w  dalszym  
ciągu luksus 7, pow odu zbyt w ysokich cen, pomimo, że w  in ­
teresie  zdrow otności ludności k ra ju  leży  jaknajw iększe  jej roz­
pow szechnienie. J e s t fak tem  stw ierdzonym , że ludność w k ra ­
jach, k tó re  p o siada ją  dobrą do picia  wodę, odporna je s t na  
choroby, a  alkoholizm  m a tam  m niej po d a tn y  g runt. W roz­
pow szechnianiu w ód stołow ych sto i na  przeszkodzie źle zor­
ganizow ana eksp loatac ja , a  głów nie b rak  kap ita łu , oraz do n ie­
daw na droga ta ry fa  kolejow a, k tó ra  n a  szczęście już obecnie 
u leg ła  zniżce.

W o d y  m i n e r a l n e  l e c z n i c z e  stanow ią po­
w ażny obró t w hand lu  krajow ym  i skutecznie ham ują przyw óz 
w ód na tu ra lnych  zagranicznych. W artość p rodukcji wód k ra ­
jow ych  leczniczych sztucznych sięga 6-ciu m iljonów  złotych 
rocznie.

W ody m ineralne n a tu ra ln e  przyw ozi się do P o lsk i w 
znacznych ilościach z C zechosłow acji, W ęgier, F ranc ji, N ie­
miec i Włoch.

P r z y w ó z  w ynosił:
w r. j  926 •— 622.100 kg. za sumę zł. 371.000 
w r. 1927 — 1.228.600 kg. za sumę zł. 837.000, z czego 

od 1/1 do 1/YI 1927 —  457.200 kg. za sumę zł. 320.000, 
podczas g d y  w tym  sam ym  okresie roku  bieżącego 
od 1/1 do 1/VI 1928 — 501.900 kg. za sumę zł. 325.000

(a rty k u ł sezonow y). 
Potrzebę sprow adzania  w ód n a tu ra ln y ch  w yw ołuje nie- 

ty le  p rzekonanie  lekarzy  i k lijen te li, ile w głów nej m ierze 
b rak  n a  ry n k u  n a tu ra ln y ch  wód k rajow ych , k tó re  pod w zglę­
dem  jakości i dz iałan ia  nie u s tęp u ją  sprow adzanym  wodom 
zagranicznym . N a przeszkodzie rac jona lne j eksp loatac ji han ­
dlow ej w ód n a tu ra ln y ch  kra jow ych  stoi zła organ izacja , b rak  
środków  w zdrojow iskach. Zaradzić tem u może sposób zorga­
nizow ania placów ki handlow ej d la  sprzedaży  i poparc ia  eks­
ploatacji. wód m ineralnych  kra jow ych  om aw iany poniżej.

W oda gorzka M orszyńska w zupełności zastępu je  wody 
K arlsbad , A penta, F ranc iszka  Józefa , H unyady  Janos.

W oda K ryn icka  D -ra Zubera odpow iada wodom Contre- 
X( ville. V ittel. W ildungen, T arasp . W oda D-ra Zubera w y­
m aga jedyn ie  opracow ania m etody rozlew ania dla konserw acji 
i eksportu . O statnio Urząd Zdrojow y p rzy  Głównym U rzę­
dzie Zdrow ia p rzystępu je  we w łasnym  zakresie do eksp loa ta ­
cji źródeł K ryn ick ich  K aro la  i Zubera, a  naw et do produkcji 
pasty lek  m usujących D -ra Zubera na sposób zagraniczny.

W oda alkaliczna  Szczaw nicka zastępu je  Ems, Salzbrunn. 
Vichy. Pozatem  jak o  wody stołow e nadają, się liczne krajow e 
źródła, k tó re  nie są w cale eksploatow ane.

W szystk ie  w yżej w ym ienione k ra jow e źród ła  są w zu­
pełności n iew yzyskane, a  p rzy  rac jonalnej ek sp loatac ji oraz 
propagandzie  wyparłjdby przyw óz w ód zagranicznych. W ielo­
k ro tn ie  podejm ow ane próby  rozlew ania w ód kra jow ych  na  po­
w ażną skalę rozb ija ły  się o b rak  środków  i b rak  zm ysłu hand lo ­
wego poszczególnych zarządów  zdrojow ych.

R acjonalna  p rodukc ja  po lskich  w ód natu ra lnych , sztucz­
nych i stołow ych może stanow ić bardzo  pow ażną gałąź prze­
mysłu. za tru d n ia jąc  w ielu robotników  i p rzynieść znaczne zyski 
obok m ożliwości ew entualnego eksportu , n ap rzyk ład  w ody 
gorzkiej M orszyńskiej Zubera, oraz w ód stołow ych. Sama róż­
nica cen robocizny w Polsce i zagran icą p rzedstaw ia w tym  
w ypadku wiele możliwości.

Również k ra jo w a  p rodukc ja  okładów  borow inow ych 
K rynickich . Iw onickich i C iechocińskich da łaby  asum pt do w y­

parc ia  całkow itego sprow adzanych okładów  F ranzenbadsk ich  
i P iszczańskich . Szlam C iechociński, k tó ry  jes t pow szechnie 
znany, stanow i produkcję  roczną, w ynoszącą zgćrą  30 w ago­
nów, gazow ana zaś so lanka C iechocińska jes t zupełnie niew y- 
zyskana w sprzedaży.

Celem podjęcia  ożyw ienia przem ysłu  eksp loatac ji wód 
i soli m ineralnych k ra jow ych  w skazane by łoby  utw orzenie 
jednego p ryw atnego  tow arzystw a handlow ego d la  sprzedaży 
i eksp loatac ji z udziałem  poszczególnych zarządów  zdrojow ych 
i poparcie tak iego  tow arzystw a odpow iedniem i k redytam i.

In ic ja ty w a  w inna w yjść z kó ł rządow ych z ra c ji p ań ­
stwow ego zarządu w ażniejszych zdrojow isk  krajow ych , jak  
K rynica, C iechocinek i Busko. P ozatem  uczestn iczyć może ca­
ły  szereg p ryw atnych  zakładów  zdrojow ych krajow ych . K a­
p ita ł zakładow y pow inien być p ryw atny , zebrany drogą sub­
sk rypcji.

Zakładow y k ap ita ł tak iego  tow arzystw a handlow ego dla 
sprzedaży  i eksp loatac ji w ód i soli m ineralnych  nie pow inien 
przekraczać zł. 200.000

P laców ka  ta , posiadając  jeden  zarząd cen tra lny , m ogła­
by z ła tw ością  operow ać k redy tem  tow arow ym  i bankowym, 
rozszerzając, handlow ą działalność sw oją w całem  Państw ie.

Inne  p ryw atne  zdrojow iska, eksp loatu jące  sw oje źródła, 
n iew ątpliw ie sko rzysta ją  z gotow ej o rganizacji sprzedaży, 

sku tk iem  czego ogoine koszty  adm in istrac ji i w y d a tk i h an ­
dlowe zm niejszą znacznie koszty  eksp loa tac ji w ód i soli mm e 
ralnych.

Przedsięb iorstw o tak ie , obejm ując stopniow o eksp loa­
tac ję  wód m ineralnych  w szystk ich  cennych źródeł k ra jow ych  
p rzy  sprężystym  zarządzie oraz przy  poparciu  św iata  lek a r­
skiego i p ropagandy , sta łoby  się w k ilk a  la t w ielką placów ką 
handlow ą i m ogioby zatrudn ić  ty siące  osób, a  nadew szystko 
udałoby  się zaham ow ać im port wód zagranicznych.

N ależy dodać, że pow ażny przem ysł ek sp loa tac ji wód 
k ra jow ych  w płynąłby dodatnio  na wzmożenie p rodukcji hu t 
szklanych, spotrzebow anie sody, oraz na  zw iększenie t r a n s ­
portu .

Z pośród  środków  leczniczych z i o ł a  i r o ś l i n y  
l e k a r s k i e  stanow ią pow ażną gałąź  w gospodarce k ra ­
jow ej, ta k  ze w zględu na  im port, ja k  i na  w ielkie możliwości 
eksportow e. B raku je  nam  jedyn ie  rac jonalnej up raw y  ziół lecz­
niczych, k tó re  P o lska  posiada w niezw ykle dużej ilości, a  k tó re  
do tychczas stanow ią przedm iot dzikiej zbiórki. R ynek  zag ra ­
n iczny  sta le  zapy tu je  o zioła lecznicze, lecz do tychczas p rze­
m ysł ten  jest, u  nas d ezo rgan izow any , pomimo, że zasługuje  na 
specja lną  uw agę i na  poparcie  z w ielu względów. P o lsk a  przed 
w ojną eksp loatow ała znaczne ilości ziół leczniczych. Obecnie 
wartość tego  eksportu , nigdzie nie notow anego, w ynosi n a j­
mniej 15 — 20 m iljonów  złotych rocznie. S k ład a ją  się na to 
zioła!' owoce i krzew y lekarsk ie . W  pierw szej lin ji zarodniki 
w id łaka  (Lycopodium ), k tó ry ch  eksport z K resów  do Niemiec 
stanow i w artość 10 — 12 m iljonów  zło tych  rocznie. Poniew aż 
ekspo rt ten  nie je s t oficjalnie notow any, is tn ie je  przypuszcze­
nie, żę tow ar deklarow any  jest. przez eksporterów  pod inną  
nazw ą.

W id łak  jes t to  roślina skry top łciow a, rosnąca  dziko po 
lasach, przyw ożą ją  w łościanie do m iast w czasie św iąt Wiel- 
k iejnocy. R oślina ta  rozm naża się przez ta k  zwane zarodniki 
w idłaka (Lycopodium'], m ikroskopijne m aleńkie orzeszki, b a r­
dzo m iałkie i bardzo śliskie. Jak o  proszek koloru  żółtawego, 
charak te ry sty czn y  je s t przez to , że w  płom ieniu w ybucha po­
dobnie ja k  proch, a w sypany  na  pow ierzchnię w ody do szk lan ­
ki, p rzy  zanurzeniu  np. palca , p rzeciw działa zw ilżaniu palca  
w odą (w łaściw ość charak te ry styczna). W  lecznictw ie stosow a­
ny jest w m ałych ilościach, na tom iast znajdu je  zastosow a­
nie w pyrotechnice, a  przedew szystk iem  w m eta lu rg ji do odle­
wów precyzy jnych  pocisków. P roszek  L ycopodium  je s t w me­
ta lu rg ji w Niem czech niczem  nie zastąp iony  (Lycopodium  
w sypuje się p rzed  odlewem do form y i na tychm iast w ysypuje 
się ' z n iej, u ła tw ia  to  precezy jny , szczelny odlew pocisku). 
To też N iem cy podczas okupacji zw racali specjalną uw agę na  
tę roślinę i zachęcali ludność do opieki nad  n ią  i do upraw y. 
N ieste ty  rabunkow a eksp loa tac ja  rośliny  te j przez ludność, 
pod w pływ em  silnego zapotrzebow ania, grozi w ytępieniem  po 
lasach, zw łaszcza na  K resach. R oślinę w id łaka  ekspo rtu je  się 
jako  ta k a  lub w postaci proszku Lycopodium . J e s t ze wszech 
m iar pożądane, ażeby M inisterstw o R olnictw a roztoczyło



Nr. 12 K 1! O N I K  A F A R M  A C K IJ T  Y C Z N A 221

opiekę nad  rośliną  w idłaka, a naw et poczyniło  s ta ran ia  do 
upraw y  po lasach te j pożytecznej, dziko rosnącej rośliny.

Z innych roślin  eksportem  cieszą się: rosiczka  okrąglo- 
lis tna  (eksport 10.000 kg.), jagody jałow cow e, g łów nie do 
A nglji do w yrobu dżinu i w hisky czarne suszone jagody  (około 
10 w agonów  w artości pól m iljona złotych), kora k ru szyn y  (Cor­
tex  F rangidae), ru rk i k o ry  ściągane z gałęzi .krzewu (Rhanm us 
F rangu la), rosnącego n a . m okrad łach  poleskich; eksport kory  
k ru szyny  w ynosi około 100 wagonów  rocznie w artości pół m il­
jona  złotych. K ora  k ru szy n y  wywozi się do N iem iec .i F ra n ­
c ji, gdzie po odpow iodniem  suszeniu przerab iana  jes t na 
ek s trak t, n astępn ie  proszkow any i kom prym ow any. P rzycho ­
dzi do nas z zagran icy  pod postac ią  specyfików , ja k  C ascara 
Sagrada, C ascara B arber, rzekom o z am erykańsk iej k ruszyny .

O kolica Lwowa w ysyła  sporyszu  za jeden  m iljon złotych 
do A m eryki. P rzed  w ojną A m eryka sprow adzała  sporysz z Sy- 
berji z centrów  zbożowych (elew atorów ), obecnie A m erykanie 
zw rócili uw agę na Polskę i H iszpanję. Zbiórka sporyszu odby­
wa się ręcznie i w ym aga ty lko  tan ich  rą k  oraz organ izacji 
d robnych  handlarzy .

Możliwość upraw y  w Polsce innych ziół i roślin  lecz­
niczych je s t niezw ykle duża. Jeżeli dziś P o lska  przy  dzikiej 
ek sp loatac ji ek spo rtu je  rocznie za 15 — 20 mil jonów  złotych, 
ta k  zw anych roślin  lekarsk ich , to  p rzy  nieco w ięcej ra c jo n a l­
nej upraw ie możność eksportu  w zrosłaby najm niej dziesięcio­
krotn ie;

J a k  dalece opłacalną jest up raw a roślin  lekarsk ich , do ­
wodzą następu jące  przyk łady :

R um ianek. 1 h ek ta r w y d a ją  700 kg. kw iatu . 100 kg. kw ia­
tu  p rzedstaw ia w artość zł. 800, koszta  upraw y, zbiórki i sku ­
ban ia  w ynoszą 300 do 400 złotych — zystk  b ru tto  zł. 2.100.

Mięta. 1 h ek ta r w ydaje 2.500 kg. 100 kg. p rzedstaw ia 
w artość zł. 150 do 200, koszty  up raw y  i zbiórki m niejsze niż 
przy  rum ianku . Zysk b ru tto  około zł 6000.

M ajeranek. 1 h ek ta r w ydaje 1.100 kg. 100 kg. p rzedsta ­
w ia , w artość 450 —  5,00 zł., koszty  upraw y  w iększe niż przy 
rum ianku: rozsadę m ajeranku  bowiem należy z inspektów  
przesadzać. — Z ysk b ru tto  około zł. 5.000.

Tstn'ftje cały szereg ziół leczniczych, k tó re  m ożna w Pol 
see rac jonaln ie  upraw iać ze znacznem  powodzeniem . W ywóz 
ich m ógłby bvć bardzo duży. W idoki n a  eksport do A m eryki, 
Anglji. F ran c ji i Niemiec są znaczne należy  ty lko  poprzeć in ­
sty tucje , k tó ra  z pobudek czysto ideow ych pragnie  tesro roz- 
w oiu J e s t to  m ianow icie T ow arzystw o P o p ieran ia  P ro d u k c ji 
Roślin L ekarsk ich  przy  Centralnem  T ow arzystw ie R olniezem  
w W arszaw ie, ul. K opern ika  30. T ow arzvstw o je s t biedne, 
nie posiada żadnej możności- z b raku  środków , rozw inięcia 
swe i działalności skadk i członkow skie nie w y sta rcza ją  naw et 
n a  bieżąca korespondencję. K ilk a  ty s ięcy  złotych subsydium  
w ystarczy łoby . ażeby stw orzyć m atecznik  nasion zioł i roślin 
leczniczych i przem ysłow ych. Z zagran icy  nigdzie w dużej 
ilości naf-ion takich  dostać nie można.

P rzyw óz roślin lekarskich  w ynosił:
w r 1 9 2 6   390.500 kg. za sumę zł. 1086 000
w r. 1097   5°4 900 ktr. za sumę zł. 1.738 °00 z czego

od 14 do 1/VI i 927 —- 25? 300 kg. za sumę zł. 822 000
od 14 do 1/VT 1928 — 288500 kg. za sumę zł. 821.000

W yw ó z  roślin  lekarskich  w ynosił: 
w r. 1826 — 523 400 kg. za  sumę zł. 868 000
w )■. 1827   492 200 kg , za sumę zł. 654 000 z czego

od. 14 do 1/VT 1997 — 186 700 kg. za sumę. zł. 2-52 000
od 1/1 do 1/VI 1928 — 120 300 kg. za sumę zł. 210.000

Zioła przyw ożone stanow iły  w w iększej części te  same 
nasze eksportow ane, lecz pok ra jane  lub sproszkow ane i opa­
kow ane.

Zioła przeznaczone do handlu  m uszą być bardzo drobno 
k ra ian e  l u b . sproszkow ane i standaryzow ane. Do tego celu 
patrzebne są specjalne m aszvny. W skazane jest, ażeby rirzez 
obłożenie w ysoka staw ka celną ziół k ra ian v ch  i p roszkow a­
nych poprzeć k ra jow ą p rodukcją  roślin lekarskich .

O ficialne cy fry  przyw ozu i w ywozu roślin  lekarsk ich  
nie odpow jadaja. rzeczyw istości, poniew ać znacznie w*«kś*e 
ilości ziół przyw ieziono a zw łaszcza w ywieziono z Polski. 
P ożadane by łoby  ażeby odpraw a celna ziół leczniczych do­
konyw ana by ła  ty lko  w kilku  oznaczonych urzędach celnych, 
naprz.ykład w W arszaw ie K rakow ie Poznaniu  celem praw i­
dłow ej ek spertyzy  przy  cleniu przez fachow ych ekspertów , 
nie^vlko botaników , lecz znających  się rów nież na  upraw ie 
roślin.

P ro jek to w an a  now a ta ry fa  celna w inna zróżniczkow ać 
w pozycji ziół leczniczych rośliny  n ierosnące w Polsce — 
egzotyczne, z n isk ą  s taw ką celną oraz rośliny  lekarsk ie  rosnące 
w Polsce z w ysoką s taw ką  celną, celem ochrony i poparcia  
krajow ej p rodukcji.

Obecna zw aloryzow ana ta ry fa  celna odróżnia ty lko  zioła 
k ra jan e  lub sproszkow ane ze s taw ką  celną zł. 65 oraz inne 
ze staw ką zł. 26. P odzia ł ten  jes t niew łaściw y i zupełnie nie 
ochrania ziół leczniczych polskich.

P rzyszła  ta ry fa  celna w inna mieć następującą, nom enkla­
turę i staw ki celne:

R ośliny lecznicze i ich części — suszone:
1) sproszkow ane lub k ra jan e  . . . .  b ru tto  zł. 130
2) w szelkie inne:

a) egzotyczne  ...........................................b ru tto  zł. 20
b) rośliny  k lim atu  um iarkow anego . . b ru tto  zł. 65

Pow yższe staw ki celne dostateczn ie  ochraniać będą p ra ­
cę k ra jan ia , p roszkow ania i pakow ania w szelkich ziół leczni­
czych i będą poparciem  rozw oju p rodukcji k ra jow ej, zarówno 
up raw y  na szeroką skalę, ja k  i s tandaryzow ania, k ra jan ia  
i t. d.

Do roślin  leczniczych należałoby zaliczyć jeszcze n ie­
k tóre  m otylkow ato, jak  korzeń luk recjow y  oraz roślinę soja, 
k tórych upraw a i rozw ój p rodukcji przedstaw iają, d la  Polski 
niezm iernie doniosły in teres ze względu na możność eksportu  
i .'zużytkow ana w k ra ju .

K o r z e ń  l u k r e c j o w y  upraw iała  p rzed  w ojną R osja 
n a  w ielką skalę i w yw oziła do A m eryki 2.000 wagonów rocznie. 
W Polsce je s t możliwość upraw y tej ro ś liny  naw et na, g ru n ­
tach  piaszczystych.

R o ś l i n a  soj . i ,  up raw iana w dużych ilościach w Chi­
nach. p rz e d s ta w ia .d la  P o lsk i znaczne korzyści. Od k ilku  la t 
czynione są p róby  up raw y  nasien ia  soji, a  w r. b. posadzono 
ją  w 250 m iejscach ty tu łem  dośw iadczeń. D otychczasow e p ró ­
by  w y k a z a ły ,  że czarny  i b ru n a tn y  ga tu n ek  soji dobrze się 
u  nas udają , do jrzew ają  naw et na  ziem iach w okręgu  w i­
leńskim.

Pom inąw szy już fak t, że do P o lsk i przyw ozi się samego 
oleju soja przeszło 1.000 wagonów  rocznie za sumę około 20 
m i]jonów złotych k tó re  przy  rozszerzonej p rodukc ji te j Strącz­
kowej rośliny, po przeróbce na  olej (olej sojowy używ a się w 
tudycyn ie i m ydlarstw ie zam iast oliwy, ja k  rów nież do celów 

żywienia), m ogą pozostać w k ra ju , z iarna  soji zaw ierają 
-a tłuszczem  znaczną ilość b ia łka  (34% ) w postac i łatw o

sw ajalnej. zastąpić m ogą zatem  mięso k tó re  zaw iera ,ty lko  
LM "Ą b iaka. R oślina soji uda je  się bez specja lnych  nawozów, 
a  naw et zasila w azot glebę, będąc  rośliną, m otylkow atą.

A utor podaje między ¡mierni następujące w nioski:
N ależy ułatw ić sprow adzanie w celach inw estycy jnych  

maszyn apara tów  dla p rodukcji w yrobów  farm aceutycznych 
i p roduktów  organicznych, ja k  apara tów  i pomp kw asoodpor- 
nyeh kam ionkow ych m ałych  p recyzy jnych  m aszyn i a p a ra ­
tów. ja k  autoklaw y, piece i a p a ra ty  elektryczne, p recyzyjne 
w entyle, m aszyny do tab le tkow an ia  i t. p,

Dopomóc do praw idłow ego funkcjonow ania organizacji 
up raw y  roślin  lekarsk ich  i nasion.

Udzielić subsydjum  n a  p ropagandę upraw y  ziół leczni­
czych i zalożeine m ateczn ika nasion lekarsk ich  T ow arzystw u 
Pop ieran ia  P rodukc ii Roślin L ekarsk ich  przy  C. T. R., W arsza­
wa. ul. K opern ika 30 T ow arzystw o to  potrzebuje n a  założenie, 
m atecznika nasion ty lko  6.000 zł. jednorazow ego subsydjum .

Zorganizow ać placów kę handlow ą z udziałem  zarządu 
zdroiowislc polskich, celem sprzedaży  i ożyw ienia natu ralnych , 
sztucznych wód stołow ych oraz soli m ineralnych ek sp loa ta ­
cji krajow ych  wód m ineralnych, udzielając, je j k redy tu . In ic ja ­
tyw a w inna w yjść z kó ł rządow ych z rac ji państw ow ego za­
rządu  w ażn;ejszvch zdrojow isk kra jow ych  K ani ta ł zak łado­
w y powinie« zeb rip ir d^Oi*« pnhskryncii. W ysokość k a ­
p ita łu  zakładow ego przy  korzystan iu  z k red y tu  tow arow ego 
i bankow ego w yniesie na  ten cel zł. 200.000.

D oprow adzić do końca jak n a jp ręd ze j rozpoczętą pracę 
nad  kodyfikacja  po lskiej farm akopei, n ie ty lko  ze wzarlędów 
gospodarczych lecz. w celu usunięcia  rozbieżności obow iązu­
jących w ym agań trzech  farm akopei by łych  państw  zabor­
czych nb. w w ydaniach przestarzałych . Stanow i to  w arunek 
n ie ty lko  p rodukcji k ra jow ej, lecz i możności eksportow ych.

Jednocześn ie  zwrócić uw agę K om isji opracow ującej fa r­
m akopeę polską, na  konieczność uw zględnienia w arunków ,
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odpow iadających  w prow adzonym  już prepara tom  polskim , 
k tóre  często różn ią  się od zagranicznych, np. w k ie runku  n a ­
tychm iastow ej rozpuszczalności. ,

P rzy ję te  przez farm akopeę po lską w arunki, s taw iane dla 
p repara tów  naszych, u tru d n ią  przem ysłow i zagranicznem u 

w prow adzanie na  rynek  polski swoich p rep a ra tó w  fa rm a­
ceutycznych.

Zwrócić uwagę M inisterstw u R olnictw a n a  roślinę w idła­
k a  i je j zarodniki — L ycopodium  celem w ydania  rozporzą­
dzenia je j ochrony przed w ytrzebieniem  przez ludność eks­
p lo a tu jącą  tę roślinę po lasach  n a  K resach w celach ekspor­
tow ych oraz podjęcia  ku ltyw ow ania  i up raw y  dziko rosnącej 
tej pożytecznej rośliny.

D otyczy to  w rów nej m ierze eksp loatac ji ko ry  k ru szyny  
z rosnących krzew ów  (Rham nus F rangu la) na m okradłach po­
leskich.

Zmienić do tychczasow ą ta ry fę  celną w pozycji na  rośli­
ny lecznicze, jak  następu je :

R ośliny  lecznicze i ich części — suszone:
1) p roszkow ane lub k ra jan e  b ru tto  zł. 130.—
2) w szelkie inne:

a) egzotyczne „ 20.—
b) rośliny  k lim atu  um iarkow anego „ 65.—

przyczem  um ieścić uw agi fachow e w spraw ie ekspertyzy  ziół 
leczniczych w in s tru k c jach  do ta ry fy  celnej. Uwagi te  z w yli­
czeniem roślin  leczniczych polskich d ostarczy  Tow arzystw o 
P ro d u k cji Roślin L ekarsk ich  w W arszaw ie, K opern ika  30.

O dpraw ę celną ustanow ić celem dok ładnej fachow ej eks­
pertyzy  przy  cleniu w urzędach celnych w W arszaw ie, K rak o ­
wie i Poznaniu.

Ze Złotej Księgi Korpusu Sanitarnego.
W  uzupełnieniu  .swego a rty k u łu  z N r. 11-go, 

w dalszym ciągu podaję k ilka  nazwisk aptekarzy, od­
znaczonych lub poległych na polu chw ały:

6) Koloszek Rom an  (pseud. Buław a) ■— farm a­
ceuta. S an ita rju sz  w 1 brygadzie legjonów. Poległ 
w r. 1914 w bitw ie pod Łowczówkiem, tra fio n y  ku ­
lą w serce w chw ili, gdy biegł z pomocą rannem u ko­
ledze legjoniście.

7) MścileAóshi Ignacy  —  farm aceuta. Podofi­
cer san ita rny  w I J  bryg. legjonów. W r. 1914 ranny  
trzykro tn ie , dostał się do niewoli.

8) Nehrebecki- Leon  —  farm acu ta w szpitalu 
polowym 1 kcrp. wschodniego. W r. 1918-ym zamor­
dowany przez bolszewików w Cichiniczach.

9) Oberhard —  m agister farm acji. S an ita rju sz  
w I-ej brygadzie legjonów. W r. 1914-ym podczas 

walk na P odhalu  wzięty do niewoli rosyjskiej.
Te k ilka nazwisk nie w yczerpują naw et w n a j­

m niejszym  stopniu całego bohaterstw a i poświęcenia 
aptekarzy w czasie w alk o niepodległość. Jes t naszym 
palącym  obowiązkiem skrzętnie i z całym pietyzmem 
odszukać w s z y s t k i c h ,  ewent. przy  pomocy leka­
rzy, i założyć w łasną złotą księgę ap tekarstw a polskie­
go. k tó ra  byłaby widomym znakiem  uczczenia Dzie­
sięciolecia Niepodległości przez nasz zawód.

N a kartach  tej księgi nie powinno zabraknąć n i­
kogo, kto poległ za Ojczyznę, b ra ł udział w walkach, 
łub odznaczył się w jakikolw iek inny  w ybitny sposób.

W szystkie te chwalebne czyny pow inny być na­
leżycie zadokumentowane lub stwierdzone przez n a j­
bardziej w iarogodnych świadków.

Przypuszczam , że należałoby utworzyć au to ry ta tyw ­
ną kom isję kw alifikacy jną pod przewodnictwem  upro­
szonych w tym  celu Wojskowych W ładz A ptekarskich, 
jako najbardziej w tych sprawach kom petentnych,

któraby się zajęła zbieraniem  m ateriałów  i ustanowie­
niem jakiegoś spraw dzianu czy m iern ika zasług, da­
jących prawo w stępu na k arty  naszej Złotej K sięgi, 
która m usi być u trzym ana na b. wysokim poziomie 
i zaopatrzona w krótkie curricu lum  vitae i fotogra- 
fje  naszych „nieśm iertelnych“ .

W pracy tej pow inni wziąść udział wszyscy kole­
dzy bez względu na stanowisko społeczne, lub służbo­
we, a więc i właściciele i pracownicy, gdyż projekto­
wana Złota K sięga przyczyni się do chw ały całego za­
wodu !

Jestem  przekonany, że księga „zaludni się“ 
w krótkim  czasie, bo jeszcze w tym-że N r. 11-ym kol. 
Ząbek z Kielc podaje dwa nazw iska: ś. p. Podolskie­
go i Kowalczyka. Potrzeba tylko jaknajw ięcej fak ­
tów, dokumentów i świadków!

Przed umieszczeniem zakw alifikow anych w Zło­
tej Księdze, nazwiska mogłyby być drukow ane na ła­
mach pism  zawodowych, celem wnoszenia ewent. sprze­
ciwów lub uzupełnień.

Rzucani p ro jek t do dyskusji, k tóra oby była jak- 
najżywszą i w ydała jaknajlepsze owoce!

Aleksander K rueger, por. apt.

Sprawy zawodowe.

DEBATY NAD PROJEKTEM USTAWY APTEKARSKIEJ.

Ja k  to już doniosła prasa codzienna, p ro jek t rzą­
dowy ustawy aptekarskiej w najbliższej przyszłości 
ma być wniesiony pod obrady sejmowe. Spraw dzają 
się przeto przypuszczenia p. posła S. Szczepańskiego, 
wypowiedziane na Zjeździe Delegatów Z. Z. F . P . we 
Lwowie. Potw ierdza to fak t, iż nad projektem  obrado­
wała Sekcja Farm aceutyczna R ady Zdrowia przy M in. 
Spraw  W ew nętrznych w dn iu  30 listopada i 1 g rudn ia. 
Z powyższego sądzić można, iż po w ysłuchaniu opin ji 
ciała doradczego, jak im  jest R ada Zdrowia, M in. Spraw  
W ewnętrznych w niedługim  ju ż  czasie ostatecznie 
opracowany p ro jek t swój przedłoży innym  m in ister­
stwom do uzgodnienia, następnie p ro jek t w płynie do 
R ady M inistrów , skąd już bezpośrednio skierow any zo­
stanie do Sejm u.

T ak  więc, weszliśmy w okres, k tóry  wym aga nad­
zwyczajnej czujności ze strony zawodu. O losach na­
szych decydować będą ludzie nie zawsze o rjen tu jący  się 
w sprawach aptekarstw a. Ich  to należy uświadomić i 
przekonać.

Ogół nasz w momencie tak  ważnym w inien w yka­
zać m axim um  zainteresow ania. Czynne jednostki or­
ganizacji niew ątpliw ie w ykorzystają wszystkie moż­
liwości, aby potrzeby zawodu zostały należycie zrozu­
miane, a życzenia nasze uwzględnione. Aby to stać się 
mogło, m usim y zdobyć się na cały wysiłek energ ji, pa­

m iętając, iż spóźnione narzekania na nic się zdadzą.
W myśl postanowienia Zjazdu Delegatów, postu­

laty  organizacji naszej zostały już opracowane.
W dniach 23 i 24 listopada obradowała K om isja 

U staw y A ptekarskiej. D nia 25 listopada odbyło się 
wspólne posiedzenie P lenum  Zarządu Głównego z Ko­
m isją U stawy, na którem  przyjęto  cały szereg poprą-
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wek. D nia 26 listopada obradowała kom isja redakcyj­
na nad sform ułowaniem  uzasadnień do zgłoszonych po­
prawek. W dniu  27 listopada delegacja Zarządu Głów­
nego wręczyła popraw ki do ustawy w Departam encie 
Służby Zdrowia.

N ajw ażniejsze popraw ki obejm ują:
1) ustalenie jednolitego typu  koncesyj z normą 

ludności w m iastach większych 6000, w m ałych 4000.
2) zniesienie przyw ileju  do pierwszeństwa poza 

konkursem  na otrzym anie koncesyj dzieci i krew nych 
właścicieli aptek na istniejące apteki ich rodziców i 
krewnych.

3) bezwzględne usunięcie z ustawy a r ty k u łu  
przewidującego możność dopuszczenia do pracy w ap­
tekach siły niefachowych.

4) skreślenie a rty k u łu  rządowego, dającego moż­
ność K . Ch., kolejom i innym  instytucjom  w ydaw ania 
leków przez personel niefachowy z am bulatoryj.

5) zwiększenie godzin funkcjonow ania aptek 
z 10 do 12,

6) rozgraniczenie kompetenoyj aptek i składów 
aptecznych (drogeryj).

7) w niesienie a rty k u łu  o powołaniu do życia Izb 
A ptekarskich,

oraz szereg innych.
T ekst poprawek Z. Z. F . P . rozesłany został do 

wiadomości Oddziałów, —  będzie drukow any również 
w N r. styczniowym ,,K ro n ik i F arm ac.“ . N arazie poda­
jem y u z a s a d n i e n i e  podstawowego postulatu 
Związku, dotyczącego zachowania w ustawie jednolite­
go ty p u  koncesyj osobistych, z wyłączeniem p arag ra ­
fów. dających uprzyw ilejow ania obecnym koncesjom.

*

Głownem i podstawowenii zasadam i p ro jek tu  Usta­
wy. A ptekarskiej są:

1. K oncesja przyw iązana ściśle do osoby konce- 
ojonarjusza i wykonywana osobiście przez 
niego.

2. W yłączenie kocesji na prowadzenie apteki z 
obrotu cywilnego.

Ustawodawca, w prow adzając te zasady, przede- 
wszystkiem  m iał na względzie w m iarę możności usu­
nięcie od jakiegokolw iek wpływ u na prowadzenie apte­
k i osób niefachowych, wychodząc z założenia, że sy­
stem koncesyjny na prowadzenie aptek koniecznym 
jest ze względu na in teresy  zdrowia publicznego, któ­
re w ym agają, ażeby apteki były prowadzone li tylko 
przez osoby w dostatecznej mierze fachowe, oraz ze 
względu na utrzym anie odpowiedniego poziomu egzy­
stencji m aterja lne j prowadzącego apteki, ażeby cięż­
kie w arunk i m aterja lne  prowadzącego aptekę konce- 
sjonarjusza n ie zmuszały go do zajęć, nieodpowiadają- 
cych godności zawodu aptekarskiego, wreszcie wym ie­
nione zasady m ają na celu umożliwienie jak najszer­
szemu ogółowi aptekarzy o odpowiednich kw alifika­
cjach pracę na w łasnych w arsztatach pracy. Zasady te 
jednak m iałyby zastosowanie jedynie do aptek, które 
powstaną, na zasadzie koncesji, udzielanych na podsta­
wie przepisów nowej ustawy, albowiem pro jek t ustaw y 
pozostawia praw ie że n ietknęte upraw nienia do ko­
rzystania z koncesji przez dotychczasowych koncesjo- 
nar juszy, nabyte na podstawie ustaw aptekarskich b.

państw  zaborczych. Tak więc p ro jek t ustaw y dotych­
czasowe koncesje w zależności od ich charak teru  dzieli 
na koncesje „przenośne“, „realne“ i „uprzyw ilejow a­
ne“ , do których przyw iązany jest przyw ilej zbywania 
innym  osobom, przyw ilej dziedziczenia i przyw ilej wy­
kupu  tej koncesji przez państwo za pieniądze wpłaco­
ne przez nowych koncesjonarjuszy, którzy, podkreślić 
należy tych przyw ilejów  posiadać już nie będą, pomi­
mo, że za koncesje im udzielane będą m usieli wnosić 
wysokie opłaty. Jak  widać z powyższego, olbrzymia 
większość koncesji na apteki w państw ie byłaby dzie­
dziczną i zbyw alną, w praw dzie z ograniczeniam i, a 
tylko nowopowstające nieliczne koncesje na apteki by­
łyby niezbywalne. Obecnie przy 30 m ilj. ludności w 
państw ie teoretycznie powstać może jeszcze przy istn ie­
jących aptekach znikom y odsetek aptek na podstawie 
nowych koncesji; liczba aptek egzystujących na pod­
stawie nowych koncesji zrówna się z liczbą aptek „prze­
nośnych“, „realnych" i „uprzyw ilejow anych“ dopiero 
przy ludności około 60 m iljonów, gdy z funduszów, 
uzyskiwanych za udzielenie nowych koncesji, bardzo 
nieznaczna ilość koncesji będzie mogła uledz w yku­
powi.

Tak więc p ro jek t ustaw y w niew ielkim  stopniu 
ogranicza handel koncesjam i na apteki (prawo prze­
noszenia koncesji przez dotychczasowych koncesjonar- 
juszów na inne osoby), oraz wpływ y osób nie m a ją ­
cych niejednokrotnie nic wspólnego z zawodem farm a­
ceutycznym na prowadzenie apteki, a trak tu jących  ap­
tekę jedynie, jako źródło dochodu; tudzież nadal pozo­
stawi niemożliwem otrzym anie koncesji przez wielką 
ilość o odpowiednich kw alifikacjach  aptekarzy, którzy 
nie posiadając odpowiednich funduszów, koncesji „prze­
nośnej“ lub „realnej“ nie będą mogli nabyć, a możli­
wości uzyskania nowej k o n ce s ji, będą przy tak im  sta­
nie rzeczy nadal bardzo ograniczone.

Pozostawienie takiego stanu rzeczy, jak przew idu­
je projekt ustaw y ap tekarsk iej, znajduje jedynie uza­
sadnienie w iteresach m ajątkow ych posiadaczy dotych­
czasowych koncesji, natom iast taki stan rzeczy sprzecz­
ny jest z interesam i publicznem i, z zasadam i słuszno­
ści ja  ki z podstawowemi w ytycznem i organizacji na­
szego życia społecznego i państwowego.

Niezrozum iałą pozostanie zawsze kw est ja  dla oby­
watela państw a polskiego, dlaczego koncesje na apteki 
nabyte -per fas ci nefas  na podstawie ustaw państw  za­
borczych, m ają być przedm iotem  obrotu, spadkobrania 
i wreszcie, dlaczego państwo p ilsk ie  m usi dać okup po­
siadaczowi starej koncesji za zrzeczenie się praw a do 
koncesji, udzielonej przez władze państw  zaborczych, 
wzgl. polskie w zawodzie ty tu łem  darniym . W jak im  ce­
lu nadal tolerować handel koncesjam i,— czy z tego po­
wodu, że byłe państw a zaborcze go tolerowały. Czy kon­
cesja udzielana przez państwo przedewszystkieni w in ­
teresie publicznym  i ze względu na specjalne k w a lifi­
kacje koncesjonariusza może być przedmiotem handlu  
i dziedziczenia. Czy zasady ustro ju  naszego państw a 
i soołcczeństwa zezwalają na tolerowanie w państw ie 
d w u c h  rodzajów koncesjonarjuszy; —  jednych uprzy­
wilejowanych, którzy, jak  już zaznaczyliśmy, nieiedno- 
krotnie per fas et nefas od władz państw  zaborczych, 
lub od władz polskich na podstawie ustaw państw  za-
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bor czy cli, otrzym ali koncesje i o trzym ają prawo w 
państw ie polskiem nadal handlować koncesjam i lub 
też tworzenia rodów aptekarskich, które będą jedynie 
m iały prawo korzystania z danej koncesji, ozy to w dro­
dze użytkow ania czy to sprzedaży; drugich, którzy 
otrzymywać będą koncesje od władz polskich na podsta­
wie przepisów nowej ustawy i k tórym  ustaw a w zbrania 

tego rodzaju korzystania z koncesji. U znajem y za słusz­
ne i jedynie racjonalne stanowisko projektodawcy, za­
jęte w stosunku do sposobu w ykorzystania koncesji, 
udzielonej na zasadzie nowych przepisów (z w yjątkiem  
dziedziczenia te j koncesji). Jeżeli uważamy jedynie 
za wskazany i pożyteczny sposób korzystania z koncesji 
w tym  drugim  w ypadku, to w jak im  celu nadal u trzy ­
mywać w państw ie na la t dziesiątki dotychczasowy 
stan rzeczy.

Zdaniem  Zw. Zaw. Farm . P rac . Ez. Pol. koncesje 
na sprzedaż i w ytw arzanie leków udzielane są prze- 
dewszystkiem w interesie publicznym  i wykonywane 
być w inny  jedynie w sposób zgodny ze swym przezna­
czeniem. W szelkie koncesje (tytoniowe, spirytusowe, 

i t. p.) wyłączone są z obrotu cywilnego —  czy to 
drogą kupna, sprzedaży, czy to drogą spadkobrania. 
U staw a w inna przew idywać dla wszystkich obywateli 
jednakow e w arunk i, przy których za istn ien iu  naby­
wałyby praw a do otrzym ania koncesji. Stosowanie in ­
nych w ym agań dla kandydata do otrzym ania koncesji, 
gdy kandydat pochodzi od ojca koncesjonariusza, a 
innych dla kandydatów  nie pochodzących od ojców —  
koncesjouarjuszy, stw arza dla pierw szych przyw ilej 
rodowy do korzystania z rzeczy publicznej, jaką bez­
sprzecznie jest koncesja na aptekę.

P raw a do handlow ania w państw ie polskim kon­
cesjami .prenośnem i“ , „realnem i“ i „uprzyw ilejow ane­
m u , nabytem i na podstawie ustaw byłych państw  za­
borczych, i w  olbrzymiej większości od władz b. państw 
zaborczych, również jest niczem nieuzasadnionym  
przyw ilejem  dla dotychczasowych posiadaczy koncesji, 
sprzecznym z podstawam i p ro jek tu  U staw y i z poczu­
ciem. słuszności społeczeństwa. Okoliczność, iż dotych­
czasowi koncesjonarjusze są posiadaczami „dobrze na 
bytych“ praw  do koncesji od władz byłych państw  za­
borczych. łub od w ładz polskich na podstawie ustaw 
b. państw  zaborczych, nie czyni n ienaruszalnem i do­
tychczasowe zasady użytkowania koncesji, albowiem 
państwo polskie nie jest obowiązane tolerować u siebie 
stanu rzeczy, stworzonego przez b. państw a zaborcze, 
sprzecznego z interesam i publicznemi j. podstawowemi 
praw am i obywateli.

W  myśl art. 96 K onsty tucji, wszyscy obywatele 
są równi wobec prawa i Rzeczpospolita Polska nie 
uznaje żadnych przywilejów  rodowych. W świetle te­
go przepisu K onstytucji wym ienione przyw ileje dla 
posiadaczy dotychczasowych koncesji nie mogą się 
ostać w mocy.

Jed y n ie  ze względu na in teresy  osób trzecich, t, j. 
w ierzycieli aptek oraz tych, którzy wyłożyli większe 
kap itały  na kupno koncesji —  w celu um ożliwienia 
tym  osobom w yw indykow anie swych kapitałów , wska- 
zanem jest przedłużenie praw a korzystania z dotychcza­
sowych upraw nień na przeciąg la t p iętnastu . Okres 
1.5-letni uzasadniam y tem, że k ap ita ł wyłożony na

przedsiębiorstwo norm alnie am ortyzuje się w ciągu 
Jat 10; dalsze 5 la t dodaje się na wypadek zaistn ienia 
w yjątkowo niekorzystnych okoliczności, uniem ożliw ia­
jących w ciągu la t 10 zamortyzowanie wyłożonego kap i­
ta łu  na kupno koncesji. W ymagalność wierzytelności 
po upływ ie la t pięciu od daty wejścia w życie ustaw y 
znajduje uzasadnienie w tem, że naogół nie są udziela­
ne pożyczki wyższe ponad K wartości nieruchomości.
V2 wartości apteki w ciągu lat 5 w inna się zamortyzo­
wać, czyli koncesjonarjusz w ciągu la t pięciu będzie 
m iał możność d ług  spłacić. Gdyby koncesjonarjusz w 
term in ie la t 5-ciu dobrowolnie d ługu  n ie spłacił, w ie­
rzyciel będzie m iał możność w ciągu  la t 10, choćby je ­
go wierzytelność rów nała się wartości apteki, w ierzy­
telność wycofać, ohoćby k ładąc areszt na do­
chodach apteki, które w zasadzie w ciągu lat 10 am or­
tyzują wartość apteki.

Pozostaje kw estja —  czy pańswo polskie w ładne 
jest zm ienić ustaw y hipoteczne byłych państw  zabor­
czych.. W  kw estji tej należy odpowiedzieć n iew ątpliw ie 
tw ierdząco, albowiem państwo polskie w ładne jest 
przekształcić istn ie jący  stan  praw  w sposób niczem 
nieskrępow any, wyjąwszy n iektóre dziedziny, objęte 
trak tam i m iędzynarodowemi.

Co do u trzym ania w sposób niezm ienny porządku 
hipotecznego i praw  cyw ilnych i m ajątkowych ogółu 
obywateli, żadnemi ograniczeniam i państwo polskie 
związane nie jest. To też żadne przeszkody natu ry  
praw nej w sprawie upadku zabezpieczeń hipotecznych 
wierzytelności na aptece po upływie la t p iętnastu , w 
razie uprawom ocnienia się odnośnych przepisów usta­
wy, nie zachodzą.

Zresztą ustaw odaw ca, polski n iejednokrotnie 
w kraczał już w dziedzinę praw  cyw ilnych, jak  up. 
ustawa wodna z dnia 19.IX . 1922 r. (Dz. Ust. 102, 
1922 poz. 936), ustawa z dn. 1. V I I — 21 r. dotycząca 
praw  kobiet (Dz. Ust. 64, poz. 397), ustawa o reform ie 
rolnej, ustaw a o scalaniu gruntów , o likw idacji serw i­
tutów, Rozporządzenie P rezydenta R zplite j o przera 
chow aniu zobowiązań cyw ilno-prawnych i t. p., k tó­
re to ustaw y zm ieniły Zasadniczo istn iejący stan  praw ­
ny. przewidziany odpowiedniemi przepisam i kodek­

sów cywilnych i innych ustaw.
N adm ienić należy, że w byłym  zaborze rosyjskim  

apteki w myśl obowiązujących przepisów prawnych, 
nie mógą być przedmiotem hipotek ani p raw  rzeczo­
wych.

USTAW \  APTEKARSKA W SEKCJI FARMACEUTYCZNEJ 
RADY ZDROWIA.

W dniach 30 listopada i 1 g ru d n ia  obradowała Sek­
cja Farm aceutyczna R ady Zdrowia pod przewod­
nictwem D yr. D epartam entu  Służby Zdrowia D -ra P ie ­
strzyńskiego i zastępcy D yr. D -ra Adamskiego.

O brady toczyły się przy  udziale Dziek. Kotkow­
skiego. dr. Poratyńskiego, W. Zdankowskiego człon­
ków Państw . R ady Zdrowia, przedstaw icieli M in. 
Spr. W ojskowych, M in. P rzem ysłu  i H and lu . Kaczel. 
Izby L ekarskiej, Ogólno-Państw . Związku K as Cho­
rych. oraz przy  udziale kol. A. Żelazowskiego, jako 
rzeczoznawcy spraw  pracowniczych i p. K . Gadebuscha 
jako rzeczoznawcy spraw  drogistów.
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Jako  p u n k t pierwszy obrad rozpatrywano zadania 
i obowiązki aptek w odniesieniu do potrzeb społecz­
nych —  system koncesyjny uznano za najodpowied­
niejszy.

Niem al wszyscy uczestnicy obrad wypowiedzieli 
się za tern, aby wydaw anie środków leczniczych było 
wyłącznem prawem  aptek. Sczególniej silną, była a rg u ­
m entacja Prezesa Nacz. Izby Lekarskiej D -ra Bąc-zkie. 
wicza.

Większość uczestników wypowiedziała się za na­
daniem  drogerjom  jedynie praw a handlu  truciznam i 
i farbam i, w yłączając środki lecznicze, o ile nie służą 
one do innych celów. Przeciw  tej zasadzie wypowiedział 
się przedstaw iciel drogi stów oraz częściowo przedsta­
wiciel M in. P rzem ysłu  i H andlu .

P o  załatw ien iu  p u n k tu  zasadniczego konferencja 
zajęła się rozpatryw aniem  następnych paragrafów  pro­
jek tu  ustawy, aptekarskiej.

T ekst poszczególnych przemówień podam y z chwi­
lą otrzym ania oficjalnego protokułu  konferencji.

ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI ZAWODU FARMACEUTYCZ­
NEGO W 10-LETNIĄ ROCZNICĘ ODZYSKANIA 

NIEPODLEGŁOŚCI.

W d. 11 listopada staraniem  K om itetu  Budowy 
Gm achu dla. W ydziału Farm ac. U niw . W arsz. w loka­
lu . Z akładu F arm ac ji Stosowanej odbyło się uroczyste 
zebranie przedstaw icieli różnych sfer zawodu przy 

udziale 60 osób.
N a wstępie p. dziekan B r. Noskowski zaznaczył, 

iż dzień, w k tórym  obchodzimy dziesięciolecie N iepo­
dległości, w inien być upam iętniony czynem. Polska, 
k tórej nie brak wrogów, musi budować silne bastjony. 
N ajw iększą siłą dla narodu są jego insty tucje  k u ltu ­
ralne. zakłady naukowe i t. p. T ak  zrozum iał to Zachód 
i A m eryka, gdzie placówki k u ltu ry  narodowej budują 
poszczególne jednostki, lub też zbiorowy czyn społe­
czeństwa. K ra j nasz nie posiada w ielkich mecenasów 
nauki, nie jesteśm y na tyle zamożni, jednak wysił 
kiem  zbiorowym możemy tworzyć w ielkie dzieła. W 
d n iu  dzisiejszym F arm ac ja  polska poweźmie mocne 
postanowienie wykończenia rozpoczętego dzieła budo­
wy gm achu dla W ydziału Farm aceutycznego, aby w 
ten sposób postawić nowy bastjon k u ltu ry  polskiej.

Z kolei p. Ossowski przedstaw ił bilans działal­
ności K om tetu Budowy Gm achu dla W . F arm ., za czas 
jego istn ienia .

W czasie tym  zebrano 580 tys. złotych, z tego 
aptekarze i pracownicy złożyli około 270 tys., przem ysł 
chemiczno-farm aceutyczny około 18 tys., hurtow nie
2,500 zł., przedstaw icielstw a firm  zagranicznych około 
1,000 zł., subsydjum  M inisterstw a wynosi około 290 
tys. zł,

P . Ossowski zaproponował następującą rezolucję: 
Zebr ani w dniu  11 listopada 1928 r. w bibljotece 

Zakładu F a rm ac ji Stosowanej celem uczczenia roczni­
cy odzyskania Niepodległości Polsk i aptekarze, 
współpracownicy aptek, przedstaw iciele hand lu  i prze­
m ysłu farm aceutycznego, przedstawiciele W ydziału 
Farm aceutycznego U niw ersy te tu  W arszawskiego i K o­

m itet Budowy Gmachu dla W ydziału Farm aceutyczne­
go, jednom yślnie p o s tan aw ia ją :

Lw ażając, że w latach niewoli zawód farm aceu­
tyczny był w rozwoju swoim bardzo zaniedbany, ze 
przeto najw ażniejszą potrzebą chw ili jest dziś re fo r­
mowanie go od jego podstaw naukowych, wślad za 
czeni pójdzie odzyskanie niezależnego Zawodowi stano­
wiska moralnego i prawnego, zebrani postanaw iają:

1) zrobić najw iększy w ysiłek— dokończenia roz­
poczętej pracy przy fundow aniu  W ydziału tak, by stał 
na najwyższym poziomie w ym agań n a u k i ;

2) celem szybszego wykończenia gm achu przy ul. 
Przem ysłow ej i spłacenia ciążących nań  ra t, wzmoc­
nić akcję K om itetu  przez zaproszenie do w spółpracy 
większej liczby osób;

3) przystąpić do dalszej rozbudowy W ydziału 
przez ufundow anie pomieszczeń dla Z akładu B otaniki 
i Farm akognozji.

P rzy jm ując  powyższe postanowienia, zebrani w y­
rażają przekonanie, że ten  wysiłek Zawodu będzie u- 
znany przez szerokie sfery zawodowe jako najbardziej 
właściwa form a uczczenia diesięcioletniej rocznicy 
odzyskania Niepodległości P o lsk i“ .

W dyskusji zabierali głos pp.: F ilipow icz, K u ­
czyński, Piedo. Jankiew icz, K rauze i W ierzbięta, pro­
ponując nowe p ro jek ty  uzyskania wpływów na rzecz 
K om itetu. Proponow aną rezolucję p. Ossowskiego 
przyjęto przez aklam ację.

W dniu  obrad zadeklarow ane zostały większe o- 
fiary , jako to: firm a J . N iew ęgłowski i S-ka —  1000 
z\., p. W einstein w im ieniu  firm y  „A sm jdar“ —  1000 
zł., oraz p. F illeborn  w im ien iu  firm y  „L aboratorjum
S. Zembrzuski i S-ka“ , wzorem la t ubiegłych, —  600
zł. rocznie.

W zakończeniu zebrania p. dziekan B. Koskowski 
p o d z i ę k o w a ł  obecnym za przybycie, kończąc słowami:

„Bądźcie naszymi przyjaciółm i, twórzcie atmosfe­
rę czynu, k tóry  musi być doprowadzony do końca“ .

ECHA I-go ZJAZDU PROWIZORÓW I MAGISTRÓW 
FARMACJI NIEPOSIADAJĄCYCH APTEK.

W sprawozdaniu z ogólnego zebrania Warszaw. 
Tow Farm ac. w dn. 19. X . (W iad. F arm ac. N r. 44) 
znajdujem y następujące uw agi dotyczące „Zjazdu nie- 
posiadających ap tek“,

„W  zw iązku z odbytym  Zjazdem  zabra ł g łos p. Miller. 
abv podzielić się swemi spostrzeżeniam i, jak ie  n asu ­
w ają mu się po w ysłuchaniu  referatów  oraz po ogłoszeniu 
uchw ał zjazdow ych, m ając rów nież n a  uw adze stanow isko 
większości uczestników , b iorących udział w  Zjeździe. Część
-[   re fe ra ty  i część II — uchw ały  stanow ią dw a m om enty
zupełnie z sobąr sprzeczne i w zajem nie się w ykluczające. 
Wszystkie re fe ra ty  szły w k ie runku  m eldunkow ego zak ładan ia  
ap tek  oraz rozszerzen ia  p raw  sprzedaży a rtyku łów  leczni. 
czych poza ap tekam i i b y ły  silnie popierane przez prezycłjum 
Zjazdu. Uchwały natom iast p rzy ję te  przez w iększość silnie 
akcen tow ały  u trzym anie system u koncesy jnego  p rzy  o tw iera­
niu ap tek , jak  rów nież zachow anie w yłączności sprzedaży 
środków  leczniczych w aptekach . Mówca w idzi w tem  prze­
łom. jak i n astąp ił w farm acji pod w pływ em  w ejścia młodych



sił do zaw odu. Związane je s t to z zagadnieniem  co do roli, 
ja k ą  zajm ow ać p ragną farm aceuci w społeczeństw ie ze w zglę­
du n a  ich działalność naukow ą.

R ozpa tru jąc  problem  u trzym ania  lub zniesienia system u 
koncesyjnego, należy zwrócić uw agę ,że na 1900 ap tek , is tn ie­
jących  w państw ie, 500 ap tek  ma m niej niż skrom ną egzy­
stencję. W  razie zniesienia system u koncesyjnego opuszczą one 
swe dotychczasow e stanow iska i przeniesione będą tam , gdzie 
położenie ich ekonom iczne będzie lepsze. S traci n a  tem  spo­
łeczeństw o przez ogołocenie ty ch  m iejscow ości z in s ty tucy j 
aptecznych. P rzy  wolnym handlu , naw et w dużych m iastach, 
ap tek i skupiać się będą w cen trach , pery ferje  zaś pozostaną 
bez ap tek . System  koncesy jny  ma pozatem  dobrą stronę, że 
rozplanow yw a ap tek i zgodnie z potrzebam i ludności, to  zna­
czy, żc apteki is tn ie ją  tam , gdzie in teres społeczny tego wy, 
maga.

Młoda fa rm acja  um ie się o rjentow ać i rozum ie, że 
op ierając się na  system ie koncesyjnym , gd y  u staw a zapew ni 
im byt. w alory  naukow e farm aceutów  m ogą być łatw iej zreali­
zowane. P o siad a jąc  w yższe w ykształcenie zawodowe, m łoda 
farm acja  będzie m iała te ren  do p racy  w ekspertyzie  narów ni 
z lekarzam i, w pedagogice i t. d. ,

Państw o, u trzym ując  system  koncesy jny , musi jednak  
postaw ić swe w ym agania, aby  poziom ap tek  był w ysoki przez 
przestrzeganie  przepisów  obow iązujących. A by ten  poziom na 
w łaściwej lin ji u trzym ać, ap tek a  m usi pam iętać, że nie jes t 
handlem  i d latego  iść m usi w k ierunku  rozw inięcia dz ia ła l­
ności lab o ra to ry jne j. A u to ry te t ap tek i n a  tem  zyska.

P. K u c zy ń sk i  zaznacza, że Z jazd zorganizow any był 
d la  celów p arty jn y ch . S łusznie pow iedział ex ca th ed ra  jeden 
z przedstaw icieli m łodej farm acji, że „zebrano nas tu ta j, aby 
przygotow ać przem alow anie szyldów  składów  ap tecznych  na  
ap tek i" . P a r tja  m łodych, zap isu jąc  się do poszczególnych ko- 
m isyj. nie dopuściła do postaw ien ia  wniosków , niezgodnych ze 
sw ojem i asp iracjam i, czem dow iodła swej siły. Mówca przy­
chodzi do w niosku, że ten zdrow y odłam  m łodej farm acji, zbli­
żony ideowo do Polskiego Pow szechnego T ow arzystw a F a r­
m aceutycznego, w inien uzupełnić nasze T ow arzystw o.“

Głosy czytelników.
POSTULATY AKTUALNE.

P rzy  om aw ianiu ogólnych stosunków aptekarskich 
w pierwszym  rzędzie koniecznym jest posiadanie istot­
nego m ate rja lu  rozpoznawczego, czerpanego bezpośred­
nio z życia zawodowego.

M ając na względzie c a ł o ś ć  stosunków ap tek a r­
skich. należałoby wziąść pod uwagę apteki środowisk 
większych, średnich i m ałych, a z drugiej strony wa­
runki zawodowe i życiowe tak  właścicieli aptek, jako- 
też i współpracowników. Należałoby przedewszystkiem  
ustalić, ile zna jdu je  się obecnie aptek większych, ile 
średnich, a ile m ałych n ieren tu jących  się. W zasadzie 
apteki większe, a przeważnie i średnie, mieszczące się 
w środowiskach ruchliw szych (przem ysłowych), za­
tru d n ia ją  współpracowników, i czynność tychże aptek 
daje środki potrzebne do norm alnego prowadzenia apte­
ki, u trzym ania rodziny właściciela apteki, jak  i 
współpracowników. N atom iast apteki małe, .(a tych 
jest w ięcej), znajdujące się w miasteczkach 
i środowiskach w iejskich, gdzie powojenne stosunki 
spowodowały w ybitną pauperyzację stanu  średniego, 
ograniczającego się w zakresie pomocy leczniczej, nie 
ren tu ją  się. W łaścicielom aptek tego rodzaju znikoma 
czynność recepturow a nie daje podstawy do życia, 
mimo tego, iż p racu ją  sami. Położenie tych  zawodow­
ców jest gorsze nieraz, aniżeli pracownikow aptek "więk­
szych środowisk, ponieważ właściciele tego ty p u  aptek, 
żyjąc w ustawicznej trosce i niepewności ju tra , nie mo­
gą podołać tak  zawodowym, jakoteż i kulturalno-w y­

chowawczym obowiązkom rodzinnym . N atom iast p ra ­
cownicy aptek większych, znajdu jąc się w środowi­
skach k u ltu ra lnych , odnośnie do obowiązków rodzin­
nych, mogą korzystać z gim nazjów , szkół i t. p. insty ­
tucji. Związek Zawodowy F arm . Prac., przystępując 
do akcji w obronie słusznych praw , w inien równocześ­
nie pociągnąć do tejże akcji i w ła ś c ic ie l i  a p t e k  m a ły c h , 
n ie r e n tu j ą c y c h  s ię .

Związek Zawód. F arm . P rac. w inien przez delega­
tów Oddziałów wojewódzkich przeprowadzić ścisłą re­
jestrację  pracowników We w szystkich aptekach, rów­
nocześnie zbadać w arunk i pracy i w ynagrodzenia p ra ­
cowników —  właścicieli aptek n ieren tu jących  się. Na 
skutek przeprowadzonej re jestrac ji, wszyscy bez w y ją t­
ku  pracownicy (starego jak  i nowego typu), ew entual­
nie p racow nicy—  właściciele aptek n ieren tu jących  się, 
w inn i bezwzględnie należeć tak  do Związku, jakoteż 
i do K asy Zapomogowej. W zasadzie ogół w łaścicieli 
aptek większych, średnich, jakoteż i małych, jak  i ogół 
pracowników w inien rozważyć, że należy:

1. P rzyznać pracownikom , jak  i pracownikom —  
właścicielom aptek n ieren tu jących  się m inim um  egzy­
stencji w odniesieniu do obecnych w arunków  życio­
wych (przez podwyższenie taksy laborurn najm niej o 
200 %) .

2. P rzyznać pracownikom , jak  i pracownikom  
właścicielom aptek n ierentujących się, ulgi kolejowe, 
i t. p. na wzór ulg dla urzędników  państwowych.

3. Zbadać dokładnie i usunąć anorm alne stosun­
ki, u trudn ia jące  pracownikom  staran ie  się o koncesję, 
na apteki w środowiskach większych, jak i innych odpo­
wiednich.

4. N a skutek zm iennych w arunków  i stosunków 
powojennych w danych osiedlach właścicielom aptek 
n ieren tu jących  się dać możność przeniesienia aptek do 
odpowiednich środowisk.

5. W ystarać się o stałe subwencje rządowe dla 
aptek n ieren tu jących  się, o ile odnośnych aptek nie­
można przenieść do innych miejscowości ze względu na 
potrzeby san itarne  danego ośrodka.

6. Subwencje rządowe w inny być udzielane w 
tak ie j wysokości, by obok niezbędnych inw estycji dla 
aptek, w łaściciele aptek n ierentujących się m ogli mieć 
zapewnione m inim um  egzystencji, jak  i mogli za tru d ­
niać jednocześnie p rzynajm niej jednego pracownika, 
(praca na zm ianę). Czynność bowiem aptekarska wcho­
dzi w zakres u s ta w ic z n e j  s ł u ż b y  s a n i ta r n e j  d la  d o b ra  
o g ó łu , i  n ie  m o ż n a  j e j  t r a k to w a ć  l i  t y l k o  z  p u n k t u  w i ­
d z e n ia  h a n d lo w e g o , j a k o  w ła s n o ś c i  p r y w a tn e j .

7. Wyelemi nować od praw a posiadania apteki w 
drodze p r z y m u s o w e g o  w y k u p u ,  wszystkie dotychczaso­
we osoby niedyplom owane (z w yjątk iem  spadkobierców 
dyplomowanych właścicieli do czasu pełnoletności tych­
że), i z a g w a r a n t o w a ć  pełnię praw  do posiadania apteki 
tylko dyplomowanym farm aceutom , uw zględniając prze­
dewszystkiem la ta  służby zawodowej.

8 Dążyć na podstawie stopniowego uzgadniania 
postulatów właścicieli aptek i pracowników do stwo­
rzenia jednolitej ogólnej organizacji aptekarskiej.

Mag. Stanisław  N atter.
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Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

Zarząd Oddziału zaw iadam ia, iż  uroczysty  obchód 
25-lecia istnienia Tow. „Farmacja“, obecnie Oddz. W arszaw ­
sk iego  Z.Z.F.P., odbędzie się w dniu 6 stycznia 1929 r. Nd 
posiedzeniu Zarządu łącznie z Komitetem jubileuszow ym  
ustalono następujący program obchodu:

1. godz. 10 rano—nabożeństw o w kościele P. P. Wi­
zytek  przy udziale chóru,

2. po nabożeństw ie z łożen ie  w ieńca na grobie N iezna­
nego Żołnierza,

3. godz, 12-ta — uroczysta Akademja (przem ów ienia  
okolicznościow e, zarys dziejów  „Farm acji“, część k on certo ­
wa),

4. godz. 4-a ppoł. — przyjęcie w siedzib ie Związku  
dla zaproszonych gości i członków  Związku,

5. godz. 10-ta w ieczór — zabaw a taneczna.

. *  *  *

W ostatnich dniach została zaw arta umowa zbio­
rowa między K olegam i-Pracow nikam i W arsz. Pow iat. 
Kasy Chorych, a zarządem tejże kasy.

Ze strony zw iązku w pertrak tacjach  b ra li udział 
kol. kol.: B. Stocki, Cz. Nałęcz i W. Dom ański.

Ze strony zarządu występowali K om isarz P . K. 
Ch. p. D ratw a i dyrek tor p. Kuczewski.

Treść urnowy'będzie podana w następnym  numerze. 
* * *

W dniu  22. X I . zostali przyjęci w poczet członków 
Związku koledzy: II. KocznOrowski i L . Jusąfżakow ­
ski.

Złożyli deklarację o przyjęcie koledzy: l )  B idziń- 
sJti -Józef, 2) Roszkowska Gustawa, 3) B udzyńska  K a ­
milla. Ą) S kory  na Ryszard, 5) R y te l A dolf, 6) M'eks- 
lichlówna Rachela. 7) N ackiew icz Janina , 8) P aw ­
łow ski S ta n is ła w , 9) R u tko w sk i W iłold, 10) Penciłlo  
M ar ja, 11) Gertner S te fan , 12) Jakub  czakówna Jad, 
wiga 13) G rudzińska E ufem ja .

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO,

Zarząd Związku Zawodowego Farm aceutów  P r. 
Oddz. Lwów kom unikuje niniejszem , iż założył przy 
Oddziale fundusz stypcndyjno-pożyczkowy dla słucha­
czy farm acji M ałopolski W schodniej.

K andydaci, chcący się ubiegać o rzeczone stypen- 
dja, w inni wnieść podania udokum entowane do K om i­
te tu  S typendyjnego przy Zw. Zaw. F arm . P r. Oddz. 
Lwów., ulica M ikołaja 15, najdale j do dnia 15 
stycznia 1929 r.

N astępujące dokum enta należy dołączyć:
1) świadectwo ubóstwa i opinja dwóch znanych 

K om itetow i osób, że petent nie posiada fuduszów po­
trzebnych do ukończenia rozpoczętych studjów farm ac.

2) stw ierdzą, że przyjęci zostali na U niw ersyte­
cie na stu d ja  farm aceutyczne.

3) przedstaw ią dwóch ręczycieli dających K om i­
tetowi dostateczną gw arancję.

Równocześnie ogłaszamy wyciąg z regulam inu 
funduszu styp. poż.:

„Do pobierania stypendjum  upraw nieni są jedy­

nie..'studenci fa rm acji z terenu  M ałopolski W schodniej, 
k tórzy  w podaniu  swem wykażą się;

a) świadectwem ubóstwa i opin-ją dwóch zna­
nych. Komitetowi osób, że nie pogadają funduszów j>o- 
trzebnych do ukończenia rozpoczętych studjów  farm a­
ceutycznych. - -----

b) stwierdzą, że przyjęci zostali na Uniw ersytecie 
na studja farm aceutyczne.

c) przedstaw ią dwóch ręczycieli dających. Komi­
tetowi dostateczną gw arancję.

d) Zobowiążą się stosować do w szystkich posta­
n o w ie ń  ustalonych niniejszem  regulam inem  i złożą 

w razie otrzym ania stypendjum  podpisany własnoręcz­
nie skrypt dłużny, zaw ierający podpisy aprobowanych 
przez K om itet dwóch ręczycieli (§ 4).

S typendja udzielane będą na przeciąg jedngo ro­
ku  szkolnego (9 mieś.) i wypłacane będą w ratach mies. 
z góry (§ 5).

Drogą nowej uchwały może być stypendjum  tem u 
sa m e m u  kandydatow i udzielone ponownie na rok n a­
stępny. W ypłata ra t m iesięcznych zostanie wtsrzyma- 
ńą, jeżeli stypendysta nie złoży przepisanych egzam i­
nów w odpowiednim czasie, lub jeżeli popełni czyn dys­
kw alifiku jący  go organizacyjnie łub towarzysko (§ 6).

W szystkie stypendja . są zwrotne bezprocentowe. 
Spłata otrzymanego stypendjum  rozpocząć w inna się 
w rok po uzyskaniu dyplomu m agistra farm ., w każ­
dym r a z ie  jednak  najpóźniej w trzy  la ta  po otrzym aniu 
ostatniej ra ty  stypendyjnej. Sp ła ta  może być dokonaną 
w r a t a c h  mies., ale ukończoną m usi być w okresie nie 
dłuższym, jak  dw ukrotny okres pobierania stypendjum .

Zaległości ściągane będą drogą sądową (§ 7)“.
* * *

Koledzy i K oleżanki, posiadający wiadomości o 
m iejscu zam ieszkania niżej podanych kolegów, zechcą 
w jaknajkrótszym  czasie zawiadomić o tem, za zwrotem 
kosztów porta, Oddział Lwowski Związku Zawodowe­
go Farm aceutów  P r., Lwów, ulica M ikołaja 15:

Mr. R a łh  Józef, Ast. Adamowicz Leon, M r. Atla- 
sówna, M r. Altschulerówna, M r. A lbert, M r. Demczu- 
kowa. Mr. K . Dereń, Ast. Soblówna, M r. Groszek, 
Mr Białoskórski, M r. Łuczakowska, A st. Gotlieb, 
Ast. Soroniówna, M r. B randw ein , Mr. Goldberg E .

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKU GO.

W miesiącu listopadzie r. b. przyjęci zostali w po­
czet członków O ddziału kol. kol.:

Mr. Jóźw iaków ńa U d  ja  —  Sucha, apteka, Mr. 
E uaenjusz K ęskiew icz  —  Oświęcim, apteka D rzym ały, 
J. Tesarz — K raków , ul. Staszica 5.

Z dniem 1. X I I .  w stąpiła kol. K azim iera  Krama- 
rzówna. K raków — Salw ator, ul. Anczyca 9.

W ystąpili ko l.: M r. K aufm anów na. Mr. L iśkie- 
wicz, As. Faberówna, As. K ronenberg, Mr. Rosenfel- 
dówna.

Z ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO.

W dniu 29 listopada r. b. odbyło się nadzwyczaj­
ne W alne Zebranie Oddziału, na którem  w ybrany zo­
stał nowy Zarząd w składzie następującym :
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Prezes kol. Niepoko jeżycki, skarbnik  —  kol. 
I\ upferhlum, sekretarz kol. Betterówna, wice-pre- 
zes —  kol. Pilzer.

Członkowie Zarządu k o l.: Schwarzer, Rosenberg, 
Kotowicz, Feldman.

Z Grupy Farmac. Tow. Wiedzy Wojsk.

D nia 26 listopada r. b. o godzinie 19-ej w lokalu 
Szkoły Podchorążych S an ita rn y ch  odbyło się. miesięcz­
ne zebranie G rupy Farm aceutycznej T. W. W.

Przew odniczył ppłk. apt. Solcolewicz, protokuł 
prow adził kpt. apt. Beranek.

O dczytany przez kpt. apt. Beranka  protokuł z po­
przedniego zebrania miesięcznego, został przez obec­
nych zatw ierdzony.

N astępnie ppłk. Boczkowski dał szczegółowe spiv°^ 
wozdanie z przebiegu uroczystości odsłonięcia pom ni­
ka ś. p. Ignacego Łulcasiewicza w K rośnie, w której 
b rał udział z ram ienia F arm ac ji W ojskowej. T reści­
wym życiorysem objął całą działalność tego W ielkie­
go Polaka —  W ynalazcy. Jako  m agister fa rm acji ś. p. 
Ignacy Łukaszewicz w skrom nem  laboratorjum  aptecz- 
nem p o trafił pogodzić codzienną pracę z myślą badaw­
czą, w w yniku  czego na polskiej ziemi najsam przód 
powstał przem ysł naftow y, olbrzymie źródła bogactwa 
krajow ego i potężniejący wciąż czynnik postępu. 

„Cześć w ielkiem u Aptekarzowi Polakowi, k tóry  roz­
św ietlił nietylko m roki nocy, lecz i um ysły całych
pokoleń korzystających na. całym świecie z dobrodziej­
stwa przedłużenia dnia pracy, dzięki jego oświetleniu 
naftow em u'1.

W dalszym ciągu ppłk. Popławski w referacie na 
tem at . ,Ncwe poglądy na budowę atomów“ zaznaczył, 
że atomy nie należy uważać za niepodzielną cząstkę 
m aterji, w skazują nam  to w pierwszym  rzędzie liczne 
prace fizyków, k tórym  przypisujem y w te j dziedzinie 
poglądów najw iększe zasługi. Ju ż  w 1816 roku an­
gielski uczony P roust przypuszczał, że wszystkie p ier­
w iastki pochodzą od wodoru. W ślad za hypotezą
P ro u s t‘a dotychczasowe zapatryw ania na niepodziel­

ność pierw iastków  m usiały ostatniem i czasy uledz 
form alnem u przewrotowi, a zwłaszcza kiedy zapoznano 
się. z takiem i zjaw iskam i, jak  przeistaczanie się radu  
w inne pierw iastk i i t. p. W końcu referen t wspom niał
0 pracach P u th erfo rd a , Soddy‘ego, F a jan sa  i innych, 
przytaczając graficzną budowę atomów wodoru, helu
1 litu , jako też nowy układ pierw iastków  według ich 
liczb porządkowych.

Po w yczerpaniu się porządku dziennego posiedze­
nie o godzinie 21.30 zamknięto.

K r o n i k a .

50-cio lecie  pracy zaw odow ej kol. Edwarda Webera
członka Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracow ników  O d­
działu  Zagłębia D ąbrow skiego w Sosnowcu.

Do nielicznej g ru p y  jub ila tów  50-cio lecia p racy  zaw o­
dowej p rzyby ł w m. w rześniu b. r. kol. E dw ard  W eber członek 
naszego Związku.

Ju b ila t urodził się w W arszaw ie 21 czerw ca 186.1 roku. 
Po uzyskaniu  w ykształcen ia  ogólnego w stąp ił na p rak tykę

uczniowską do apteki Marcińczyka w Kijowie w dniu 10 wrze­
śnia 1878 roku.

Po odbyciu p rak ty k i i złożeniu przepisanego egzam inu 
n a  uniw ersytecie K ijow skim  uzyskał dyplom  n a  stopień  po­
m ocnika ap tekarsk iego  1881 r., a  następn ie  w dniu 21 w rze­
śnia 1888 r. n a  tym że uniw ersy tecie  uzyskał dyplom  na  s to ­
p ień  prow izora farm acji.

Po uzyskan iu  pełni p raw  zaw odowych pracow ał przez 11 
ła t, jak o  zarządca ap tek i P iskorsk iego  w  Odesie, w tym  też 
czasie by ł honorow ym  kierow nikiem  ap tek i w ięziennej.

W  1899 r. otrzym ał koncesję  na. prow adzenie aptek i 
w łasnej w  Odessie, gdzie ją  prow adził do 1919 r., w m iędzy, 
czasie zaś uzupełn iał sw oją wiedzę, pośw ięcając się nauce bak- 
terjo log ji. roentgenolog ji i e lek tro-kard iografii.

Po pow rocie do k ra ju  w 1919 roku  p racu je  w aptece 
p. M agotta w  W arszaw ie, a  następn ie  w  Pow iatow ej K asie 
C horych w Sosnowcu, gdzie p racu je  obecnie.

Związek Zawodowy Farm aceutów  P racow ników , Od­
działu  Zagłębia D ąbrow skiego w  Sosnowcu, złożył zasłużonem u 
Jub ila tow i serdeczne życzenia dalszej i owocnej p racy  d la  do­
b ra  zawodu.

D yplom y m agistrów  farmacji i absolw entów  iV -go ro­
ku studjów na W ydziale Farmaceutycznym Uniw. W arszaw ­
sk iego. W  październ iku  r. b. zdali egzam in na  stopień  m a­
g is tra  farm acji niżej w ym ienieni absolw enci W ydz. Farm . 
Uniw. W arsz. (w ogólnej liczbie 15):

B rzeziński S tanisław . Chomicka- Jan in a , D aw idczyńska 
F ranciszka , D em bczyk Józef, G otlibow ska Felic ja . Kleczeń- 
ska  W anda, K łobukow ska Jan in a . K o te lba  R yszard  K rupecka 
Jadw iga . Łach-Łocki P io tr. Łem picki E ugenjusz, M igdał Mar- 
ja , P aw łow ski W acław , P uszet Irena, W aszczuk K rystyna .

W  październ iku  r. b. złożyli egzam iny roczne niżej w y­
m ienieni studenci lV -go roku  W ydz. Farm . (w ogólnej licz­
bie 6):

B o jarska Sabina, Jab łonow ski Bolesław, K otlew ski Ger­
w azy, K ocznorow ski H enryk , Pellegrin i Leopold, Szym ańska 
Em iłja.

D yplom y prow izorów  farmacji przed P aństw ow ą Ko­
misją Egzaminacyjną. W  październ iku  r. b. złożyły  egzam iny 
osta teczne  na  stop ień  prow izora farm acji następu jące  osoby 
(w ogólnej liczbie 52):

A bram ow ski Ja-kób, A ndrusk i P io tr, B alberyszski Men­
del, B iegański Janusz , B ielecki S tanisław , B ilski M ikołaj, Bo­
cheński S tanisław , B rusznieki M arjan. Bużkiew icz W itold. 
C hróściński W ładysław , Czerniachowicz N ikodem , D aw idow ski 
Icko-Jankiel, Dowgiałło Michał, E jdel Izaak , F ik  G itla, F ry- 
drychson Jadw iga , Góra W ładysław , H iszpańsk i Józef, Jab ło ń ­
ski Józef, Jakubow ska  Jan in a , Jank iew icz Zygm unt, K ietliń- 
ski Józef, K itzm ann R yszard , K o ty n ia  A leksander, K ronenberg  
F rad la , K rzętow ski Józef, K siążek  F ranciszek , Lew icki W i­
told- M arkowski K azim ierz. N itecki Jan , P a jew sk i Stanisław . 
P erliń sk i Stefan, P erliń sk i Tadeusz, P isa rsk i W ładysław , P le ­
w iński F ranciszek , P u liń sk i Jan , R adzikow ski W acław , Ro- 
m alski W ładysław , R ozenberg Dawid, R ozenblum  Moszek, Ry- 
n ie jsk i W alerian , Serbiej Antoni. Szaniaw ski Jan . T arkow ski 
M ieczysław, T arnow ski R om uald, T ro janow ski Mieczysław, 
T iirke H alina, W ierzejski F e rdynand , W ójcik  Feliks, W róblew ­
ski Jan , Zarębski Ja n , Żbikowski H enryk.

Promocja na stopień m agistra farmacji na U niw ersyte­
cie W arszawskim , odbyła się dn ia  13 listopada r. b.

Do prom ocji na stopień  m ag istra  farm acji Studjum  F a r­
m aceutycznego p rzystąp ili:

E gierszdorff M arjan. Hadziew icz H elena, L andsberg  Mie­
czysław, M arcinkow ski Józef, M arczyński K azim ierz, Rodzie 
wicz Tadeusz.

Do prom ocji na stopień  m agistra  farm acji W ydziału  F a r­
m aceutycznego przystąpili. (w ogólnej liczbie 47):

B erkm an F lo ra , B ergier M arja, B alling Irena, B arańska  
Jan in a , Chom icka Jan in a , C zajkow ska Jadw iga , D aw idczyńska 
F ranciszka, D em bczyk Józef. G otlibow ska F elic ja . H ajdenberg  
Józef, Jak u b czak  Jadw iga , Jank ie łew ska  N esia, K łobukow ska 
Jan in a , K ow alew ska M ieczysława, K otelba R yszard , K ajle r 
Szulim, K rupecka  Jadw iga , M igdał M arja. Policzkiew icz Ju l­
iusz, P uszet Irena , P łońska  Jan in a , R zepecki T adeusz, Sob­
czak Jadw iga, Szym ańska Em ilja, S ku lte ty  F ranciszka , S kar­
żyńska ze Szczepanow skich Stefan ja , Toborow skf Rom uald. 
W aszczuk K rystyna . W akslicht R uchla. Złocki Adam. Zalew­
ski T adeusz. Ziegler A lbert. Żyźniew ska Zofja, Z drojew ska 
L eokadja. oraz z O ficerskiej Szkoły S an itarnej: Brzeziński Sta-
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nisiaw , K uliga Tadeusz, Lach-Łocki P io tr, Łem picki Eugenjusz, 
Paw łow ski W acław , Strzeszew ski Edm und, W nuk Jakób .

Św iadectw a pom ocników aptekarskich na un iw ersyte­
cie W arszawskim  otrzymałi:

B andler Lea, Bączkow ski Jan , B endych F ranciszek , 
Bojm M ojsej, C hojecka Zofja, C zekalska M arja, D ługacz Leo- 
k ad ja , G rajw oda Stanisław a, G oldberg R achela, G rabow ska 
M arja, Ja rzębow ska Jadw iga , K ałuża Zofja, K rzyszto fik  A le­
ksander, M ania Jan in a , Mazurkiewicz. Eugenja, M ajew ska Fe 
liksa, M łodkow ska A nastazja , N iew ęgłow ska E ugenja, O lejnik 
K azim ierz, O końska M arja, O knińska Zofja, P aszkow ska M ar­
ja , P riłu k  R iw ka, S aska  A leksandra, S zan tyr B arbara, Sie­
v ert G ünther W olińska M arja, Ziubisz Benjam in.

L ista członków  N aczelnej Państw owej Rady Zdrowia 
przy Min. Spraw Wewnętrznych: P r. Eugenjusz P iestrzyńsk i, 
dr. J a n  A dam ski, Dr. W itold Chodźko - p rzedst. Min. Spraw  
W ewn., płk. dr. W ładysław  G orczycki — przedst. Min. Spraw  
W ojsk., B ronisław  K rakow ski — przedst. Min. P r. i Op. Społ., 
M arjan R eiter - przedst. Min. W yzn. Rei. i Ośw. Pubł., J a n  
K iszkiel —; przedst. Min. Roln., dr. Tadeusz B arzęcki — przedst. 
Min. Kom., inż. B olesław  Paw luc — przedst. Min. Rob. Publ:, 
Bohdan L ubiński — przedst. Min. Przem . i H andl., dr. L u d ­
w ik E ajchm an  — przedst. Państw . Z akładu H ig jeny , prof. 
Adam  Czyżewicz — przedst. W ydz. Lek. U niw ersy tetu  W ar­
szaw skiego. prof. Em il G odlew ski — przedst. W ydz. Lek. Un. 
Jag ie ll., p ro f W łodzim ierz S ieradzki — przedst. W ydz. Lek. 
Un. J a n a  K azim ierza; prof. E ugenjusz P iaseck i — przedst. 
W ydz. Lek. Un. Pozn.; prof. K azim ierz K araffa-K orbu t — 
przedst. W ydz. Lek. Un. S tefana B atorego; prof. Zygm unt Mar­
k o w s k i—. przedst. A kad. Med. W eter. we Lwowie; prof. J. 
G ordziałkow ski — przedst. W ydz. W eter. Un. W arsz.; dr. J a n  
B ączkiew icz —• przedst, Nacz. Izby L ekarsk ie j; dr. Józef Za­
w adzki — przedst. Związku M iast; Józef B ek —- przedst. Zw. 
Sejm ików  Pow. Rz. P.; dr. H enryk  K łuszyńsk i —- przedst. 
O gólno-Państw . Związku Kas C horych; prof. B ronisław  K o­
sko w ski — przedst. W ydz. Farm . Un. W arsz.; dr. P rzem ysław  
R udzki, prof. P aw eł G antkow ski, dr. R yszard  K unicki, dr, 
B ronisław  K oszutski, dr. Antoni. Tom aszew ski, dr. J a n  P o ra  
tyńsk i, W it. Zdankow ski —• członkow ie pow ołani przez Min. 
Spraw . W ewn.

O twarcie now ej apteki. Mr. farm. G ustaw  W aydow icz, 
o tw orzył d n ia  15 październ ika  1928 r. now ą ap tekę  w  Ł anczy . 
nie, pow iat nadw órn iańsk i, na  podstaw ie nadanej przez W o­
jew ództw o S tanisław ow skie praw om ocnej koncesji z dn ia

11. VII. 1928.
Plantacje roślin leczniczych, założone p rzy  w spółudzia­

le ogrodu roślin  lekarsk ich  U. S. B. Liceum  K rzem ienieckie 
w  pobliżu st. Smyga, pow. D ubieńskiego zak łada  upraw ę ro ­
ślin  leczniczych n a  obszarze około 8 ha. Ogólne kierow nictw o 
tego przedsięw zięcia objął dr. N apoleon Czarnocki. Ma się tu  
na  względzie upraw ę przedew szystk iem  pokrzyku  lekarsk iego  
(A tropa B elladonna L.), kozłka lekarsk iego  (V aleriana offici- 
nalis L.). oraz m ięty  pieprzow ej (M entha p iperita  Huds).

N a  W i l e ń s z c z y ź n i e  upraw ę kozłka  lekarsk iego  
(V aleriana officinalis L.) prow adzą z pom yślnem i w ynikam i: 
1) hr. A delaida L asocka w  m aj. W iljanow o ze W erkam i, pod 
W ilnem, gdzie w b. r. zostało w yprodukow ane k ilkanaście  klg. 
wyborowych nasion  kozłka, 2) p. K azim ierz W ysocki w maj. 
Paszkow szczyzna, pow. W ilejskiego n a  rok  przyszły  zasadził 
przeszło 30 ty s ięcy  sadzonek kozłka; na  podstaw ie w łasnych 
dośw iadczeń p. W ysocki doszedł do w niosku, iż n a  jego g ru n ­
tach  każde 330 roślin  d o sta rcza ją  1 klg. suchych korzeni, 3  ̂
p. K arsak  w folw. B alcery  koło G ródka, pow. M ołodeczańskie- 
go rów nież już od szeregu la t prow adził dośw iadczenia nad  
u praw ą kozłka i obecnie zak łada  p lan tac ję  tej rośliny  n a  w ięk­
szą skalę.

P. D ąbrow ski, dy rek to r Szkoły Rolniczej w Opsie, pow. 
D ziśnieńskiego posiada przy  szkole dość pokaźny  ogródek ro ­
ślin leczniczych i prow adzi energiczną p ropagandę w tym  k ie ­
runku  n ie ty lko  w śród swoich uczni, lecz i pośród okolicznych 
rolników . Poniew aż dośw iadczenia n ad  up raw ą m ięty  p ieprzo­
wej d a ły  w yniki pom yślne, p. D ąbrow ski założył u  siebie m a­
teczn ik  te j rośliny  i m a zam iar okolicznych ro ln ików  zaopa try ­
w ać w je j sadzonki.

Dr. W ołodźko w K olonji W ileńskiej założył w r. b. 
dośw iadczenia nad  upraw ą kozłka, m ięty  i km inku.

W  N ow ogrodczyźnie już od szeregu la t prow adzą u p ra ­
wę kozłka p. K uncew icz i p. Twiedochlebow.

N a P olesiu  szkoła ro ln icza w D uboji pod kierow nictw em

p. Łukaszew icza rów nież od szeregu la t posiada  ogródek ro ­
ślin leczniczych i prow adzi dośw iadczenia nad  upraw ą mięty 
pieprzow ej.

Kurs analiz lekarskich w Państw . Zakładzie Higjeny
rozpocznie się dn. 14.1.1929 roku  i trw ać będzie z 2 tygodn io ­
wą przerw ą podczas Św iąt W ielkanocnych, do 1 lipca  1929 r.

Program  k u rsu  obejm ować będzie w zasadzie ca łokszta łt 
badań, potrzebnych  d la  w ykonyw ania analiz lekarsk ich :

a) z bak terjo log ji: d jagnostykę  bak terio log iczną chorób 
zakaźnych (błonicy, g ruźlicy , duru  brzusznego czerw onki itp .),

b) z serologji: se rod jagnostykę  chorób zakaźnych (re­
ak c ja  W idala, W eil-Felix‘a) se rod jagnostykę  k iły  i t, p. (od­
czyn W asserm anna, Sachsa-G eorgiego, K alina,

c) z m ik roskopji k lin icznej: hem atologję, b adan ia  na 
zimnicę, krętkow icę, robaki, grzybki chorobotw órcze,

d) badania- chem iczne i m ikroskopow e moczu, kału, tre ­
ści żołądka,, p łynu  mózgowo-rdzeniowego, w ysięków  i t. p.

e) z chem ji k lin icznej: b adan ia  ilościowe m oczu i k rw i 
(oznaczenie azotu , m ocznika, kw asu  moczowego, cukru  i t. p.).

K ierow nikiem  k u rsu  będzie doc. dr. S ierakow ski, k ie ­
row nik  O ddziału D jagnostycznego Państw ow geo Z akładu H i­
gjeny- , . . ( :

B akterjo logję i serologję prow adzić będzie dr. F . P rze ­
smycki, ad ju n k t Państw ow ego Z akładu  H igjeny.

H em atologję i parazy to łog ję  —- dr. L. A nigstein, k ie . 
rów nik  Oddziału P a razy to log ji P aństw ow ego Z akładu  H igjeny.

Chengę k lin iczną i m ikroskdpję  — doc. dr. Lelesz, k ie ­
row nik  Oddziału Biochem ji Państw ow ego Z akładu H igjeny.

Zajęcia p rak tyczne : asystenci P . Z. H. pp. M. O kolska 
i L. Rabinow iczów na..

P rócz tego szereg prelegentów  w specjalnych  w ykładach
poruszy nowsze i ak tu a ln e  zagadnienia: doc. dr. H ir s z f e ld __
z dziedziny serologji, doc. dr. Lelesz — z dziedziny  odżyw ia­
nia, dr. Laskow ski — z h isto log ji i pa to log ji, dr. L andsberg— 
o znaczeniu badań  dla k lin ik i i te ra p ji i t. p.

Zajęcia trw ać będą od 9 do 2-ej po południu . W ykłady  
1—2 godziny d z ien n ie ,. resz ta  zajęcia  p rak tyczne.

W czasie trw an ia  k u rsu  będą colloquia po skończeniu 
działu. Na końcu egzam in wobec kom isji urzędow ej, po k tó ­
rym  uczniowie otrzym yw ać będą św iadectw a, stw ierdzające, że 
są  pod w zględem naukow ym  p rzygo tow an i' do w ykonyw ania 
badań  lekarskich.

Należy się liczyć rów nież z tem , że Państw ow y Z akład 
H igjeny będzie w ym agał po skończeniu  k u rsu  pół lub rocznej 
p rak ty k i w  jednej pracow ni, zaaprobow anych  przez Zakład. 
Spraw a ta  nie je s t jeszcze defin ityw nie zdecydow ana.

K w alifikacje po trzebne do p rzy jęc ia  n a  k u rsy : ukończo­
ne s tud ja  wyższe: 1) lekarsk ie , 2) farm aceutyczne, 3) p rzy ­
rodnicze, 4) chemiczne.

K andydaci n ieposiadający  w yższych studjów , mogą być 
przyjm ow ani jako  w olni słuchacze, n ie  m ający  p raw a do św ia­
dectw a. i , ! j : , - s  ;

O płaty za ku rs w ynosić będą: w pisow e 100 zł., n astępn ie  
90 zł. miesięcznie p ła tnych  zgóry 15-go każdego m iesiąca.

B ardzo pożądany  je s t w łasny m ikroskop, gdyż Państw . 
Z akład  H ig jeny  nie da je  gw arancji, że każdem u słuchaczowi 
dostarczy  oddzielny m ikroskop.

K andydaci w inni złożyć pod adresem  Państw ow y Za­
k ład  H igjeny, Chocim ska 24. K ierow nik  K ursu  A naliz L ekar­
skich, dr. S. S ierakow ski: 1) podanie, 2) curriculum  vitae,
3) kopję dyplom u, 4) św iadectw o o odbytej p rak tyce , w zględ­
nie kursach, m ających  zw iązek z analizam i lekarskiem i.

Odezwa kom itetn budow y pomnika dla uczczenia pa­
m ięci członków  służby  zdrow ia poległych za ojczyzną. (W ar­
szaw a, Szpital U jazdow ski. Tel. 522-30. K onto P . K. O. 14,111):

J a k  d ługą je s t h is to rja  w alk  o wolność naszej O jczyzny 
ta k  d ługą jest, lis ta  tych , co w służbie zdrow ia w ojsk  polskich 
spłacili dan iny  życia i k rw i n a  je j ołtarzu.

Byli to  lekarze, farm aceuci, felczerzy, by ły  siostry-sani- 
ta rju szk i i prości san itarjusze, by ły  też w olen tarjuszk i i wolen- 
ta rjusze , d la  k tó rych  głosem  sum ienia i obow iązku b y ła  pomoc 
walczącym . ■ ; ; I I

Ginęli oni za czasów  napoleońskich, ginęli w w alkach 
pow stańczych, a  później w  Legjonach i różnych farm acjach  
ochotniczych.

D ziesiątk i i se tk i ich g inęły  w zapom nieniu n a  oddalo­
nych  lądach  i morzach, w m rocznych w ięzieniach Sybiru  do 
końca sw ych dn i służąc w spółbraciom  swą w iedzą i pomocą.

A iluż ich poległo w ostatn ich  bojach?
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■ Niewiele ich nazw isk  zna h istofja.
W iększość poległa ta k  cicho i niespostrzeżenie, ja k  cichą 

była ich p raca  i pośw ięcenie d la  c ierp iących w spółbraci.
K tóż zliczy te  im iona, k to  oceni ich  ofiarność?
Nie społeczeństw o, bo ich nie zna i nic o n ich nie wie. 

W ielkie zadanie sa n ita rja tu  nie zawsze znajdu je  zrozum ienie 
w społeczeństw ie. Ludzi bardziej przekonyw a i olśniew a jeden 
w ielki czyn, jeden  odruch m ęstw a, niż d ługa, cicha i n ieefek­
tow na choć ofiarna i pełna n iebezpieczeństw  praca.

My ty lko  sami, służba zdrow ia w inniśm y to  ocenić. R zu­
cony p ro jek t uczczenia pam ięci poległych winien znaleźć sze­
rokie echo

Chcemy w znieść im pomnik.
S tanie on w sto licy  Odrodzonej O jczyzny, gdzie będzie 

w idomym znakiem , że nie zginęła pam ięć o poległych bojow ni­
kach. Będzie on d la  przyszłych  pokoleń drogow skazem  jak  
należy  żyć i um ierać d la  O jczyzny.

K om itet zw raca się z gorącym  apelem  do w szystkich, 
zw iązanych w jak iko lw iek  sposób ze służbą zdrow ia. P o p rzy j­
cie nas. N aw et d robny, ale zbiorow y w ysiłek  ty s ięcy  łudzi 
stw orzy dzieło godne pam ięci tych , k tó rych  uczcić chcemy.

K om ite t B udow y Pom nika  
Dla U czczenia Pam ięci C złonków  S łu żb y  Zdrowia  

Polec/łych Za O jczyznę.

Z żałobne j k a rty .
D nia 2 październ ika  b. r. zm arł we W łocław ku nagle 

ś. p. B olesław  Onolski.
Urodził się w K oziegłow ach 1807 r. g im nazjum  kończył 

w K ielcach, p rak ty k ę  odbyw ał w S łom nikach i W arszaw ie.
Po uzyskan iu  stopnia pom ocnika pracow ał we W ło­

cław ku a  w krótce potem  zaczął pracę sam odzielną, kolejno 
prow adząc ap tek i w L ututow ie, Pajęczn ie , a następn ie  Telecha- 
nach  i w reszcie w K obylnicach ziemi W ileńskiej. W  tej o s ta t­
niej m iejscowości przebyw ał czas dłuższy i tu  go zaskoczyła 
w ojna. P rzeżycia  w ojenne zru jnow ały  mu zdrow ie i m ają tek  
N iem cy spalili ap tekę , bolszew icy rozgrabili resztk i, w końcu 
ścigany przez bolszew ików  w r. 1820 dobija  do W łocław ka 
T u otrzym ał kondycję  w ap tece daw niej Seyera, obetn ie  Mej- 
stra , gdzie mimo podeszłego w ieku pracow ał do ostatn iej chwili 
sum iennie i w ytrw ale. W szędzie, gdziekolw iek  przebyw ał, 

z jednyw ał sobie serca ludzkie. C ichy pracow nik  niósł kołe_ 
żeńską radę, pomoc i dobre słowo. A chociaż chciał być 
w szystkim  d la  w szystk ich , nie zdołał najbliższym  zabezpieczyć 
najskrom niejszych  potrzeb. Osierocił żonę chorą zniedołężniałą 
i m atkę.

Odszedł człow iek praw y, szlachetny, zdolny pracow nik  
i uczynny  kolega. Cześć Jego  pamięci!

Z działalności aptek Kasy Chorych m. Lwowa.
W  zw iązku ze znacznym  w zrostem  liczby ubezpieczo­

nych. a tem  samem ilości zachorow ań, wzmogła się też znacz­
nie czynność w obu ap tekach , k tó re j w yrazem  je s t cyfra  52,204 
w ięcej recep t w ykonanych w okresie spraw ozdaw czym  w po­
rów naniu  z rokiem  1926..

O ciągłym  w zroście recep tu ry  w ap tekach  w łasnych, 
św iadczącym  o zaufaniu, jak iem  członkow ie K asy  ap tek i w łas­
ne darzą, św iadczy zestaw ienie ilości recep t od roku  1924,

uw agę na  w yrób specyfików , o rdynac ja  k tó rych  w ostatn im  
czasie bardzo  pow ażne p rzybra ła  rozm iary.

W  porozum ieniu z biurem  N aczelnego L ekarza  w pro­
w adzono cały  szereg now ych specyfików , k tó re  dotychczas 
sprow adzano z fab ryk  obcych.

Jak o  inow ację w prow adzono ekspedycję  m aści w tu b ­
kach  m etalow ych, do k tórego to celu zakupiono m aszynę ele­
k tryczn ie  pędzoną, a k tó ra  tuby  autom atycznie  napełn ia  i za­
m yka. W  osta tn ich  tygodniach  napełniono aparatem  tym  prze­
szło 15.000 tubek.

R o k 1924 1925 1926 1927 Uwaga

Ilość recept w aptekach 10 417 
własnych

201.334 271.374 32^.578 rok 1926 założenie 
Apteki przy ul. Fredry

Koszt recepty we wła­
snych aptekach

1,15 1.50 1.96 1.99

Koszt recepty w aptekach 
pryw atnych

2 07 2.65 2.82 3.25
'

t. j. od czasu założenia ap tek i w łasnej, do 31 g ru d n ia  ro k u  spra- 
wozdawczego.

Celem przeprow adzenia dokładnej ka lk u lac ji ren to  w- 
ności ap tek  w łasnych poleciła D yrekcja  K asy  Chorych o ta ­
ksow anie recep t z jednego m iesiąca 1927 r. w edług tak sy  
urzędow ej, obow iązującej w ap tekach  p ryw atnych . W ybrano 
do o taksow ania  recep ty  obu ap tek  za m iesiąc m aj 1927 r., 
gdyż za m iesiąc ten p rzypada średn ia  ilość recep t z całego roku 
1927 podzielonej przez 12 miesięcy.

Po po trącen iu  ustaw ow ego opustu  od leków  15%; od 
specyfików  5% , w ypada cena przecię tna  n a  1 receptę, obliczo­
ną w edług ta k sy  urzędow ej zł. 8.25.

W e w łasnych ap tek ach  koszt 323,578 recep t w ynosił 
zł. 644,602.22 czyli n a  jedną  recep tę  w ypada przeciętn ie zł. 1.99 
— zatem oszczędność na  1 recepcie w ynosi zł. 1.26.

P rzy  tej sposobności w ypada nam  zaznaczyć, że lek i 
„sprow adzane są tylko w najlepszych  gatunkach , bez względu 

naf cenę i w tym  k ierunku  nie było żadnych skarg  an i ze stro ­
n y  chorych, ja k  rów nież ordynu jących  lekarzy .

K ierow nictw o ap tek i w ostatn im  roku  baczną zwróciło

Ś r o d k ó w  I f i i  i n i c  z y  c h i o p a t  r  u n k  o w. y  c h 
w y d a ń  o:

za zł. za zł.
w r. 1926 w r. 1927 

z ap tek  w łasnych 526,800.55 644,602.22
z ap tek  obcych 28,642.39 22,051.09
środk. opatrunk . ortop., optyczne 58,710.34 71,297.07
re tak sac ja  recep t i analizy  leków  866.16 1,390.—

razem  . zł. 615.019.44 739,340.38

Z e s t a w i e n i e  k o s z t u  l e k ó w  o b u  a p t e k .

K oszt leków  wraz z sporządz. w labor. w łasn. 61,89%, t. j. 1,23
K oszt sporządzenia 323,578 recep t 25,62%, t. j. — ,51
K oszty  ogólne 12,49%, t. j. ,25

1 recep ta  (644 602 22 : 323.578=) . 100% kosztu je  1.90
(¿Spraw ozdanie -K asu Ch. rn. „Lwowa żó, rok 1927“).
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K om unikat C entr. O rg . Z. Z. P rac. Umysł.
P orządek obrad na IV  O gólnokrajow y Z jazd  D elegatów  Cen­
tra lnej O rganizacji Z w iązków  Zaw odow ych P racow ników  

U m ysłow ych w dn. 20 i 21 s tyczn ia  1929 r.
1. Zagajenie. 2. W ybory P rezydjum , 3. Pow itan ia , 

4, R eferaty :
1) z dziedziny ustaw odaw stw a socjalnego — kol. Szcze­

pański, 2 ) ;o płacach m inim alnych •— kol. W aśniew ska, 3) za­
gadnienia  ku ltu ra ln e  — kol. E lektorow icz.

Cze-ść druga.
1. U chwalenie regulam inu Zjazdu,
2. Zatw ierdzenie pro toku łu  ostatn iego Zjazdu.
3. Spraw ozdanie z działalności ogólne,
4. Spraw ozdanie finansow e.
5. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej,
6. W ybór kom isyj Zjazdu:
1) M andatow ej, 2) G łównej, 3) U staw odaw stw a ubezp ie­

czeniowego, 4) U staw odaw stw a ochronnego, 5) O rganizacyjnej, 
'6') F inansow ej, 7) M iędzynarodow ej, 8) K ulturalno-ośw iatow ej
9) G ospodarczej.

7. W ybory  władz.
D rugi dzień obrad.

Część pierwsza.
O brady K om isyj.

Część druga.
1. Spraw ozdanie K om isyj,
2. Oznaczenie m iejsca następnego  Zjazdu.
3. Zam knięcie Zjazdu.

Zawiadomienie.
Z dniem  1 styczn ia  1929 ro k u  m iesięcznik „Przem ysł 

C hem iczny“, będący  organem  Chemicznego In s ty tu tu  B adaw ­
czego i W iadom ości P rzem ysłu  C hem icznego“., będące orga­
nem  Związku Przem ysłu  Chemicznego w Polsce łączą  się we 
w spólne w ydaw nictw o, zm ieniając jednocześnie form at, sto ­
sownie do przepisów  Polskiego K om itetu  N orm alizacyjnego i 
w ydaw ane będą w form acie A. 4 (210X297 mm.).

T ak  połączone czasopism a ukazyw ać się będą dw a razy  
na  m iesiąc, zaw ierając w swej treśc i a rty k u ły  oryginalne, opi­
sy o sta tn ich  w ynalazków , najnow sze m etody fab rykac ji p ro ­
duk tów  chem icznych, oraz informacje, do tyczące całokształtu  
życia gospodarczego k ra ju .

Szczególną uw agę zw racam y na dział gospodarczy, k tó ­
rego do tąd  „Przem ysł Chem iczny“ w raz z „W iadom ościam i 
P rzem ysłu  Chemicznego“ stanow i cenny m aterja ł naukow y i 
in form acyjny  d la  chem ików  i przem ysłowców.

Ł ączna ad m in is trac ja  „Przem ysłu  Chemicznego“ i „W ia­
dom ości P rzem ysłu  Chem icznego“ mieści się w  gm achu Che­
m icznego In s ty tu  B adawczego w W arszaw ie (Żoliborz, ul. Ł ącz. 

ności, tel. 23-08).
W arunk i p renum eraty  „Przem ysłu  Chemicznego“ w raz 

„W iadom ości P rzem ysłu  Chem icznego“ :
w k ra ju : — za granicą: 

rocznie 25 zł. — 35 zł.
półrocznie 13 zł. — 18 zł.
k w arta ln ie  7 zł. — 10 zł.

Komunikat
Biura Pośrednictwa Pracy przy Z. Z. F. P. 

Warszawa, Bracka 18 m. 30. 
0 zgłoszonych kandydatach i zaofiarowanych 

posadach, 

POSZUKIW ANE.
Energiczny POMOCNIK, k ilkanaście  la t p racy  zawodowej,- p o ­
szukuje posady. Może być na prow incji. Ł askaw e zgłoszenia 

do B iu ra  Pośr. P racy , sub. Nr. 150.
POMOCNIK, 20 la t p racy  zawodowej, g run tow na znajom ość 
p racy  I  i I I  stół. P racow ał w  dużych ap tekach  m. W arszaw y
1 na prow incji, poszukuje  posady  od 1 stycznia. Łaskaw e zgło­

szenia sub. N r. 146.
S tarszy  PROW IZOR poszukuje  odpow iedniej posady  lub za. 
rządu w okolicyW arszaw y. Zgłoszenia do B iura Pośr. P racy  

sub. Nr. 149.
PROWIZOR z d ługo le tn ią  p ra k ty k ą  (s tarszy) poszukuje  po ­
sady  na w yjazd. M iejscowość obojętna. Ł askaw e o ferty  do 

B iura Pośred . P racy , sub. Nr. 148. 
M AGISTER-kobieta, 9 la t p rak ty k i zaw odowej, poszukuje po ­

sady  w W arszaw ie. O ferty  sub. N r. 143. 
PROWIZOR w w ieku 40 la t poszukuje posady  zarządzającego 
lub pracow nika od zaraz. Ł askaw e zgłoszenia do B iura Pośr.

P racy , sub. Nr. i24.
M AGISTER-kobieta, (bez p rak ty k i) poszukuje posady  w po­
bliżu W arszaw y. Ł askaw e zgłoszenia sub. Nr. 153 do B. Pośr. 

P r., B racka 18.
PROW IZOR sta rszy  poszukuje  posady  na w yjazd. Zgłoszenia 

sub. N r. 155.
POMOCNICA ap tek a rsk a , m łoda, energiczna, poszukuje  p o ­
sady na w yjazd. Zgoszenia do B. Pośred . P r. sub. 157 — 

B racka 18.
PROWIZOR 45 la t, żonaty , pracow ał w W arszaw ie w dużych 
ap tekach, poszukuje  zarządu  lub stałe j posady. Ł askaw e zgło­

szenia sub. 154 do B. P . P r.. B racka 18. 
POMOCNIK- 37 la t, kaw aler, poszukuje  posady  od zaraz. Ła­

skaw e o ferty  sub. Nr. 158.

ZAOFIAROW ANE.
MAGISTER z 2 i pół roczną p ra k ty k ą  po trzebny  od zaraz do 
jednej z w iększych ap te k  w arszaw skich. Z głoszenia proszę 
nadsyłać do B iura Pośr. P r. p rzy  Związku, B racka 18, sub. 198- 
POMOCNIK ap tek a rsk i m łody, energiczny po trzebny  od zaraz 
na  w yjazd do ap tek i w ziemi L ubelskiej. W arunk i dobre. Z gło­

szenia do B. Pośr. P r. B racka  18, sub. 199. 
POMOCNIK ap tek a rsk i po trzebny  od zaraz do ap tek i w Za- 
Stębiu D ąbrowskiem . W arunk i Związkowe O ferty  proszę n a d ­
syłać do B. Pośr. P r. p rzy  Zw iązku Z. Z. F . P . B racka 18. 

sub. Nr. 239.
MAGISTER w w ieku do la t 45 do in s ty tu c ji w ojskow ej san ita r­
nej w W arszaw ie po trzebny  od zaraz. Zgłoszenia do B. Pośr.

Pr. p rzy  Z. Z. Y. P. B racka 18. sub. 201. 
POMOCNIK z w iększą p rak ty k ą , do la t 40, po trzebny  do 
ap tek i na K ujaw ach  od zaraz. Zgłoszenia z podaniem  referencji 
z ostatn ich  dw u m iejsc p racy  do B iura Pośr. P r. B racka 18.

sub. 202.
A pteka na W ołyniu poszukuje UCZENICY ap tek a rsk ie j. 

Zgłoszenia do B. Pośr. P r.. B racka 18, sub. 192.

OD WYDAWNICTWA.

Komunikujemy, iż z początkiem roku 

przyszłego „K ronika Farm aceutyczna“ uka­

zywać się będzie dwa razy miesięcznie, 

w dniach 10-go i 25 każdego miesiąca.

Ceny ogłoszeń, w uzależnieniu od zwięk­
szonych kosztów druku i ceny papieru, zostają 
podwyższone jak  następuje: 1h strona — zło 
tych 90.— ; str. — zł. 50.—; % str. —zł. 25.— ; 
,;/g str. — zł. 14.— ; 1/i0 str. — zł. 7.—. Przed tek ­
stem i na ostatniej s tr. okładki o 10% d rożej
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Przegląd piśmiennictwa obcego

KS I Ę GA R N I A  T R Z A S K A ,  E V E R T  & MI CHALSKI
W arszaw a, K rakow sk ie  Przedm ieście 13, Gmach H otelu E uropejskiego.

A n s e i m i n  o Otto: Pharm azeutisch-chem isches R e­
chenbuch. (IV, 73 S.). Rm. 3. 75.

H ä  ff 1 i g  e r  A nton: F . A. F ltickiger als Pharm azie- 
H istoriker. (20 S.). Rm. 2.—

H a r t w i t c h  A leksander: Moderne K osm etik. Leitf. f. 
A erzte, u. A potheker 3 Aufl. (143 S.). Rm. 2.50., Lw. 4.—:

P e t e r s  H erm an: Die A potheke zum Mohren in N ürn­
berg. N ürnbergs ä lteste  A potheke im W andel von 5 Ja h rh u n ­
derten . (55 S.). Rm. 3.—

M a r  f o r i  P io : Lehrbuch der k lin ischen P harm ako lo ­
gie (T ratto  die Pharm acologia  et T herap ia .) Aus d. Ita lien . 
(IV, 632.). Rm. 24.—, Lw. 26.50:

M a y  e d a  Seibun: B eiträge zur E rforschung  des W ir­
kungsm echanism us der C hina-alkaloide bei freilebenden O rga­
nism en. (30 S.). Rm. 2.—

B e h r e  A.: Chemische L aboratorien . Ihre neuzeitliche 
E in rich tung  u. Leitung. 144 p. m. 34 Taf. Rm. 6:—, Gbd: 7 :-— 

D r i v e r  J.  E.  a nd  G.  E. :  T r e a s e :  The Chemistry of 
crude drugs. 166 p. Sh: 10-6.

A u t e n r i e t j h  W.: L abora to rv  m anual for the detec- 
tion  of poisons and pow erful drugs. 417 p. Sh. 30.

F l u r y  F.  u. Z e r n i k :  Z usam enstellung d. toxischen
u. le ta len  Dosen für d. G ebrauch! isten Gifte u. V ersuchtiere. 
134 pg. Rm. 7:—

A n s e 1 m i n o (i. u. U. 1! r i e g  e r: Pharm azeutisch-che­
m isches Rechenbuch (IV. 73 S.). Rm. 3.75.

G i o s a  A :  Lczioni di chim ica farm azeutica et tossicolo- 
gia. T. 2. L. 56.—

H a m b u r g e r  A.: Die p reussischen A pothekerbetrieb­
srechte in gew erblicher, verm ögensrechtlicher u. Steuer rech t­
licher H inschift (VIII, 150 S.). Rm. 10 Lw. 11.

S t u r z  W. W.: P liv t© therapeutisches Taschenbuch. (81 S). 
11m. 2:—

Die A e e t  y  1 e n v e r  o r  d n u 11 g. Erl. von Prof. Dr.
J. II. Vogel. (114 S.). Rm. 4:— Hlw: 5:

D a h l k e  P .: G esichtete A rzneim ittel R epertorium . (110
S.). Rm. 4.—, Lw. 6.50:

P l a n e r  R.: T aschenbuch zur E inführung in die liomö- 
opaticshe T herap ie  fü r A erzte. (XVIII, 327 S.). Lw. Rm. 7.50: 

R o b e r t  Th.: Die F unk tionsheilm itte l Dr. Schlüssers 
oder k leiner biochem isch H ausarzt, zur B ehandlung, d. K ran k ­
heiten nach Dr. Schlüssers M ethode nebst A ngabe d. d. ent- 
spreeb. hom ^opath.). Mittel. (XII. 247 S.). Lw. Km. 3.50:

V o g e k  K. G.: H om öopatischer H ausartz. Ein leicht- 
fassl. R azgeber zur B ehandl. d. am. häufigst, vorkom m enden
K rankheiten  nach  d. G rundsätzen  d. hom öpath. H eilkunst. 27
verb. Aufl. (XVIIT. 620 S.). Rm. 5.— . Lw: 7:—

W i n c k e l m a n n  E.: Die A rzneispëzialitâ ten  und  die 
F rage  ih re r gesetzlicher R egelung. (X, 142 S.). Rm. 6.80.

P o u l s  s o n  E.: Lehrbuch der Pharm akologie  für A erzte
u. S tudierende. 8 Aufl (VIII, 585 S.). Rm. 20. —, Lw: 23:—- 

R a b e  H.: A nleitung  zum Studium  der S tudium  der Ho 
m öopathie fü r A erzte. (VII, 199 S.). Lw. Rm. 12.—

W a s e r  E.: Synthese der organischen A rzneim illtel. (XI, 
227 S.). Rm. 16.—, Lw.18.—

U r b a n  E.: Freigegebene und n ich t freigegebene A rznei­
m ittel. (80 S.). Rm. 2.—

K e  a n e  C. and  T horne P . C. L.: Lunge and  K e a n e s  
T echnical m ethods of chem ical A nylisis. Vol. IL PP . XX. 
644. L. 3) 3).

C u s c h n y  A. R.: A T ext-B ook of Pharm acology  and 
T herapeutics: or th e  A ction of d rugs in health  and  diseases 
9 th  edn. pp. 744. Sh. 24.

M a c k  E.  a nd  F r a n c e  W. G.: A L abo ra to ry  m anual 
of E lem entary  P hysica l C hem isty pp. 208. Sh. 8/6.

M o r s e  J . K.: B ibligraphy of c ry s ta l struc tu re , pp: 
184. Sh. 15:

H e i t z m a n  Dr. L.: U rinary  A nalisis and  D iagnosis 
by  M icroscopical and Chemie exam ination. 5 th. edn. pp. 388. 
Sh. 22/6:

D u t t  N. B.¡Comm ercial D rugs of Ind ia . Sh. 8/4.
D u 11 N. H.: Com ercial D rugs of India, pp. 256. Sh. 2/6: 
M a r i o t t  W. Me. K.: R ecent A dw ances in  C hem istry 

in R elation  to  M edical P rac tice  Sh. 10/6.
B r e n d  W. A.: A. H andbuok of M edical Ju risp rundence  

and  Toxicology, pp. 344, Sh. 10/6.
D r i v e r  J . E.: The chem istry  of crude drugs. An ele­

m en tary  text-book for studen t of pharm acognosy, pp. V III, 160. 
Sh. 10/6.

D y s o n  G. M.: The C hem istry of chem otherapy, pp. 272. 
Sh. 32/6.'

P h i l i b e r t  A.: Manuel de bactério logie médicale. 552 
p. Br. F r. 45:—, cart: 55:

A d a m :  C achets azym es et C achets m édicam entaux: 167 
p. F r. 20.—

B i l l  i t  e r  J .: E lectro lyse de 1 eau et des chlorures a lca ­
lins. X, 435 p. Br. F r. 84:—, Relie 94:-

V a b D e  V e l d e :  V ade mecum  du  chim iste-bactério­
logiste des denrées alim entaires. 36 p. Br. F r. 8.—

F a r o  y  G.: T héerapeutique d igestive. Les princ ipaux  
m édicam ents. 130 p. F r. 15.—

L i g n o n et B l a n c :  Les parfum s, Les m édicam ents, 
les p rodu its  photographiques. 96 p. avec 21 fig. F r. 5.—

Do nabycia  w k sięgarn i Trzaska , E vert & M ichalski 
W arszaw a, gm ach H otelu E uropejskiego.

K o l e d z y !  S k ł a d a j c i e  o f i a r y
na pomnik

I G N A C E G O  L U K A S I E W I C Z A
na konto  cze ’> owe P. K- O. Nr. 947 lub za pośrednic tw em  O ddziałów  Z. Z. F. P.

Redakcja  i Administracja „Kron. Farm ac.“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie  oprócz niedziel i świąt. 
Warszawa, Bracha 18 m. 30. Teleiony 323-18 i 136-20. Konto czehowe P.K.O. 8 491

Ceny o g ło szeń : Vi str. 70 zł. 1/a—40 zł, ~Vi—20 zł. Vs 12 zł.

REDAKTOR OD PO W lEDZlALNY: Kazimierz Dąbrowski. 
WYDAWCA: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w Rzeczplitej Polskiej.

Drut. „WSPÓŁCZESNA'VSzpitalna 10. Tel. 193-86.



W Y R O B Y  W ŁA SN E! P R O D U K C J A  K RA JO W A !

Oleum parafini liquidum marki „Galkar ‘
Wazelina apteczna

Olej wazelinowy biały
(do celów kosmetycznych)

Olej wazelinowy techniczny
Benzyna ekstrakcyjna

(wszelkich frakcyj)

Benzyna specjalna (white spirit) ,,
do fabrykacji farb i lakierów

„K A D O  A X V ”  SPRZEDAŻ PRODUKTÓW  
n i \ r  A  1 I  N A F T O W Y C H  s p . z o p

CENTRALA: Oddział w Warszawie:
LWÓW, ul, Batorego 26. u l  Marszałkowska 151.

Telefony: 172-74. 282-04 i 224-81.

Oddziały i SKłady w całej Polsce.

Kasa Chorych m. Lwowa
zaprasza niniejszem interesoiuane firm y do wniesienia ofert na dostawę 

l.ekow, specyfików, preparatów galenowych, opatrunków, przyborów  

chirurgizzno-dentystycznych, galanterji papierowej {pudelka, sygnaturki 

i t. d.) dla potrzeb zulasnych. aptek. Bliższych informacji udziela Za­

rząd Apteki Kasy Chorych m. Lwowa, ul. Braierowska 8.

P r o f .  B. K O S K O W S K I E G O

Nauka o przyrządzaniu leków i ich postaciach
Cena w oprawie Zł. 24.— , w ydana  nak ładem  M-ra Fr. Heroda, do nabycia 

w kancelarji Z. Z. F. P., W arszawa, Bracka 18 m. 30.

Podręcznik do ćwiczeń analitycznych z chemji farmaceutycznej
Prof. J. Z aleskiego i adjunkta B. O lszew sk iego

w ydany nakładem Związku Zawodowego Farm aceutów-Pracowników, jest do nabycia w redakcji K ronikiFarm aceutycznej i kan­
celarji Związku, Warszawa, Bracka 18 m. 30, telefon 323-18.

Cena pojedynczego egzempl, w płóciennej oprawie 15 zł. W ysyłkę na prowincję uskuteczniamy za zaliczeniem pocztowem.



V I T A  V I T
(Witamina D)

1 % -owy rozczyn olejowy ergosteryny naświetlanej
zatw. za Nr. Reg. 1190 M. S. Wewn.

S T O S U J E  S I Ę  P R Z Y

krzywicy (rachitis), skazie w ysiękow ej, 
rozmiękczeniu kości (osieomalacja) 

i niedokrwistości
po 5 do 10 kropel dz iennie  w ciepłem mleku, kakao lub zupie.

FLA K O N  ZAWIERA 10 cm.3

Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne

L U D W I K  S P I E S S  i S Y N ,  Sp.  A k c .
w Warszawie

P R A C O W N I A  M I A R  i W A G

„ M I E R N I  K “
Warszawa, Koszykowa 67. Telefon 143-48.

Rachunek w P. K. O. 4223.
p o l e c a :

WAOI PRECYZYJNE analityczne, apteczne, la­
boratoryjne, techniczne i t. p.

WAGI HANDLOWE stołowe, dziesiętne i OSOBOWE 
ODWAŻNIKI (ciężarki) wszelkich systemów. 
POJEMNIKI (litry) i PRZYMIARY (metry). 
MASZYNKI DO PIGUŁEK, czopków 1 opłatków. 
KAPSULATORY rogowe.
ŁYŻKI i SZPADLE rogowe i stalowe.

R e p e r a c j e  i c e c h o w a n i e .
Oferty i cenniKi n a  K ażde ż ąd an ie .

Przemysł SzKlany w  Polsce
Sp. AKc.

W arszawa Zgoda Nr. 7 tel. 76-82
P O L E C A  WYROBY Z WŁASNEJ HUTY 
W SZKLE BIAŁYM, PÓŁB1AŁYM i ORANŻ. 

Butelki apteczne okrągłe i płaskie 
kroplomierze, soxletki 

bańki felczerskie
słoiki zwyczajne do korka 

v... i z przytartym  korkiem 
słoje i gąsiory

butelki i słoiki fasonowe galant. 
butelki do esencji octowej 

kałamarze, tuszówki i atramentówki 
szkło perfumeryjne i techniczne 

oraz wszelkiego rodzaju naczynia do przetworów chemicz­
nych i owocowych.

MUwaga!! Szczególnie uwzględniony został 
dział szKła firm owego dla Has Chorych.

W. M. I W I Ń S K I
W A R S Z A W A

CHMIELNA 7. TELEF. 27-44. P. H. 0 . Nr. 490.

P O L E C A :

naczynia apteczne, aparaty  desty lacy jne , s te ry ­
lizatory, p rasy  do tinktur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, pudełka blaszane, 
opłatki hygjeniczne zam ykane  na sucho i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  A P T E K
i

Laboratoriów Farmaceutycz.

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL FIRMY

H e r m a n  S T E I N B U C H
dawniej F. A. WO L F  i S Y N O W l E  

w Wiedniu i Budapeszcie.


